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Hindenburg -Trocki j.
Sejm postanowił, źe Trzeci M aja jest świę­

tem narodow em  na pam iątkę uchw alenia 
K onstytucji P aństw a Polskiego z 17 m arca 

.1921. Przez to postanow ienie większość sej­
mowa p ragnęła  uwidocznić sprzeczność po- 
mjędzy Państw em  Polskiem  a  p ro le taria ­
tem, k tóry  dzień Pierwszego M aja w ybrał ja ­
ko swoje pro letarjackie  święto d la  coroczne­
go przeglądu sił i pogotowia w walce o socja­
listyczne państw o przyszłości. To przeciw­
stawienie święta państwowego — świętu ro­
botniczemu niewątpliwie szkodzi Polsce, 
gdyż corocznie d rażn i robotników  i w ytw a­
rza szkodliwe pozory, jakoby między pol­
skim interesem  państw ow ym  a dążeniam i ro ­
botni czerni is tn ia ła  sprzeczność. W  istocie 
rzeczy nie tylko żadnej sprze czności niema, 
lecz zupełna solidarność. Polska będzie ist­
nieć wiecznie jako państwo ludu pracujące­
go, jako państw o chłopów i robotników. Ja­
ko schronisko obszarników, jako strażnica 
interesów gwardji papieskiej, jako przyby­
tek  niewoli i nędzy ludu pracującego Polska  
się nie ostoi.

Polska m usi i  t 0 jak  najprędzej przestać 
być państw em  rządzo nem przez obszarników 
1 księży, a  stać się P o lską  Ludową, bo w są­
siedztwie naszem , w Niemczech, i  Rosji dzie­
lą  sdę rzeczy, k tó re dowodzą, że zbliża się 
straszliw y te rm in  próby sił. Piętnaście mil- 
jonów Niemców przez glosowanie na Hinden-

burga wypowiedziało się co najm nie < za ode­
braniem  Polsce Górnego Śląska i Pomorza, 
to znaczy za w ojną przeciw  Polsce. A w tym  
sam ym  czasie powraca do Moskwy do rzą­
dów Trockij, naczelny wódz rosyjski przeć,w 
Polsce w r. 1920 r.

Gzy państw o nasze jest n a  to przygotow a­
ne? W praw dzie m in ister spraw  wojskowych 
gen. S ikorski buńczucznie w Paryżu  pobrzę­
k iw ał szablą, pocieszając nas, że jesteśm y 
zdolnii* wystawić cztery mil jony woiska, ale 
p. m in iste r S ikorski powiedział też me lak "  
dawno, że w nowoczesnej wojnie żołnierz 
musi być przejęty szczerą, niezłomną chęcią 
zwycięstwu, żołnierz s tu p a jk a  bezm yślny 
m ałą  w artość przedstaw ia. A ozy m in ister 
Sikorski oczarowany urokiem  władzy, m a 
czas pomyśleć nad tern, jak i też może być 
te raz  duch rzesz ludowych, z k tórych  evi en- 
tualn ie  w ypadnie mu powołać owe cztery mi- 
ljony żołnierzy do obrony Ojczyzny? M inister 
Sikorski uczestniczył nie tak  dawno w życiu 
politycznem  i um ie bad«ć rzeczywisty n a­
strój umysłów, więc niechże sprawdzi teraz 
dokładnie sytuację pośród chłopów i robot­
ników w  Polsce i niech to  powie prem jerow i 
G rabskiem u i w szystkim  teraźniejszym  ster­
nikom  spraw  państw ow ych. Jeżeli tego nie 
uczyni, to  m in iste r S ikorski wraz z kolegami 
poniesie za to  straszliw ą odpowiedzialność.

P rezydent Rzeczypospolitej W ojciechów-

-każdej w si musi być Związek Chłopski!
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ski-rozkazał, aby święto narodow e Trzeciego 
M aja było w tym  roku  obchodzone w n a ­
s tro ju  wesołym. W arszaw a sprow adza sóbie 
aż la jkon ika  z K rakowa, aby się zabawić jak  
maj weselej. Nie do w iary, aby Po lska m ogła 
się bawić wesoło i w yrzucać na  to pieniądze, 
w chwili gdy Hindenburg i  Trockij zapowia­
dają wojnę, a miljonowe rzesze chłopów i ro­
botników oraz setki tysięcy ofiar wojny cier­
pią głód i zawiedzione w danych solennie o- 
bietnioach pom stują n a  wszystko. W  tak ich  
okolicznościach n iem a m iejsca rn i  czasu na 
wolne żarty, tylko czem prędze] trzeba za­
przestać rządów księżo - pańskich, powołać 
rząd  po myśli chłopów i robotników, a  gdy­
by Sejm był przeszkodą, to go posłać na bez­
term inow e w akacje.

Niech żyje Polska Lndowa, oto ;e lyna ha­
sto na Trzeciego Maja i jedyna bron przeciw 
Hind enburgom  i Trockij om.

Jan Stapińsk.

Kto się lęka klasowego 
stronnictwa chłopskiego?

Powoli, z trudnością, ale stanowczo i zwycięsko 
taruje sobie drogę idea stworzenia jednego klaso­
wego stronnictwa czyli Związku Chłopskiego. 
W ierzę w to najzupełniej, że w szyscy chłopi w 

„ Polsce, rozumiejący swoją sprawę, a niezależni od 
ihnych organizacji, ani księżo - pańskich, ani so­
cjalistycznych, utworzą już rychło jedno stronnic­
two chłopskie. Ani u piastowców, ani u w yzw o­
leńców posłowie chłopscy, poczuwający się do 
uczciwego postępowania wobec swoich w ybor­
ców, długo już nie wytrzymają, widząc, co i jak 
się dzieje w Sejmie, i jak się to odbija na chłopach 
w  całei Polsce. Rzesza chłopska pod ciężarem nę­
dzy zmusi posłów chłopskich do zjednoczenia się 
dla obrony interesów klasy chłopskiej.

Ufność moją wzmacniają oświadczenia posła 
Jana Dąbskiego drukowane w „Gazecie Ludowej". 
W  kilku już artykułach wykazał p. Dąbski, co 
zdobyli sobie w  Polsce zorganizowani klasowo 
obszarnicy, księża, urzędnicy, socjaliści itd., a jak 
te wszystkie ich zdobycze przywaliły chłopów 
strasznym  ciężarem. Ufam, źe p. Dąbski zdając so­
bie tak dokładnie sprawę z fatalnego stanu rze­
czy, nie cofnie się już przed konsekwencją i przy­
stąpi do klasowej organizacji chłopskiej, czyli do 
Związku Chłopskiego, a w raz z p. Dąbskim poże­
gnają pp. Rudzińskiego, Poniatowskiego, Bagifr 
skiego i p. Smołę ci w szyscy posłowie, którzy na­
prawdę i rzetelnie chcą chłopów w ydobyć z nę­
dzy i poniżenia.

Uważam to za niemożliwe, aby p. Dąbski 1 je­
mu podobni działacze pozostawali nadal w jedr

nym klubie np. z posłem Zygmuntem Nowickim, 
kierownikiem szkofy powszechnej w W arszawie, 
który w artykule zamieszczonym w „W yzwole­
niu" z 26 bm. gwałtownie się sprzeciwia klasowej 
organizacji chłopskiej. Taka zasadnicza i zupełna 
sprzeczność zapatryw ań i dążeń w żaden sposób 
wyrów nać się nieda.

Czytając ów artykuł posła Nowickiego ledwie 
mogłem opanować oburzenie, jak można tak ba­
łamucić chłopów czytelników „W yzwolenia". Pan 
Nowicki wmawia w ludzi, że niema w Polsce kla­
sowego stronnictwa szlacheckiego i że półgłów­
kiem albo warjatem  nazw ałby każdego, ktoby 

twierdził, że jest w  Polsce klasowe stronnictwo 
szlacheckie. Ależ p. Nowicki, to pańskie klepki nie 
są w poTządku, jeżeli przeczysz, że szlachetczyz- 
na poczuwa się w  Polsce do klasowej solidarności 
i tak też działa, bez względu na różnice majątko­
we. W yjątki nie wchodzą w  rachubę.

P . Nowicki chciałby chłopów poróżnić między 
sobą na tle różnic majątkowych. A czemuż to p. 
Nowicki wraz z całym Związkiem Nauczycielstwa 
należy do jednego klasowego Związku urzędników 
państwowych, pomimo wielkich różnic płac i sta­
nowisk? Niech no się p. Nowicki uderzy w pier­
si i przyzna, że za każdym nauczycielem „w ogień" 
szedł broniąc jego interesów, to też w ywalczył 
sobie i kolegom więcej niż się spodziewali. A kio 
to płaci? Chłop, który p. Nowickiego w ybrał po-‘ 
słem dla dobra nauczycieli i urzędników, ale nie 
dla dobra chłopów Nauczyc:eli stać w tym roku 
na wycieczki do Włoch i do Szwajcarii kosztem 
ponad 500 zł., a-chłopa „bogatego" nie stać w  tym ­
że czasie na kupno książek szkolnych dla dziatwy.

Naturalnie, że p. Nowicki i jemu podobni są 
przeciwni zorganizowaniu się chłopów, bo któż 
ich w takim razie wybierze na posłów ? Nauczy­
cielskich głosów za mało.

A jednak, mimo podstępnych wywodów p. No­
wickiego itp. chłopi się zorganizują klasowo, bo 
muszą, bo ich nędza i ucisk uczy rozumu.

Izydor Wiewiórski, 
chłop poseł.

Obrazki 
z kresów wschodnich

1) B rat nasz Bazyli od czterech lat z nami nic 
wspólnego nie miał. W  nocy 19. I. nił razem z po­
licjantami na posterunku. Całując się z komendan­
tem, po pijanemu powiedział do niego: „Jutro mnie 
pan w  Polsce więcej nie zobaczy". Poltora mie­
siąca nie poszukiwano brata wcale, pomimo, iż 
miał stawić się do wojska. 2  m arca zawołali nas 
na posterunek policyjny w  Puziczach i zapytali, 
gdzie się podział brat. W  nocy tegoż dnia przy­
szedł d') nas porucznik wojskowy z wojskiem, ko­
mendant posterunku z policją, pobili wszystkich 
w  domu, uprowadzając nas do placówki Puzicze. 
Tam komendant posterunku zaproponował Annie 
Żołtneryk, aby mu się oddała, w tedy nie będzie 
robił dochodzeń. Porucznik wojskowy kazał poło-
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żyć się Annie Żoinieryk na stołku, dwóch żołnie­
rzy  ją trzymało, a sam pan porucznik bil ją po 
golem ciele. Komendant posterunku w raz z żołnie­
rzami śpiewali, aby nie słychać było jej o k rz y  
ków. Gordziej Żołnierzyk.

2) 29 m arca o godz. 4-tej po południu napotkali 
runie Teodora Maleczyka z Łuninca na drodze 
Policjant z Pohost — Zahorodzkiej gminy i pobili. 
(Załączone świadectwo, w którem lekarz stw ier­
dza dziurę w  głowie szerokości półtora cm., dłu­
gości 5 cm. do samej czaszki. Upływ krwi duży).

Podpis: Dr. Kowalski, Michał Maleczyk.
3) Zezmaje 7 io letnie dziecko nazwiskiem Ale­

ksander Moroz z Baraniej Góry:
Przyszli do naszego domu żołnierze i wojsko, 

pobili ojca, a potem zawołali mnie do stodoły, ro­
zebrali i bili po piętach. Następnie zaprowadzili na 
P°sterunek, tam w ciągu 2  dni, trzym ając o gło­
dzie, kilkakrotnie kneblowali mi usta, rzucali mnie

Podłogę, siadali na mnie i bili nahają w  pięty. 
P °  2 -ch dniach spisali jakiś papier i kazali palcu 
odbić na tym  papierze, ponieważ jeszcze pisać nie 
umiem.

To samo zrobili z dwunastoletnim Mikołajem 
Morozem.

4) W e wsi Czołoniec pobito w ostatnich cza­
sach sołtysa wisi Korczyna, Efrma Bebko, Michała 
B tbko, Macieja Danilewicza, Karpa Danilewicza, 
Mejera Słuck*ego, Mikołaja Czeczurę. Jermołę 
Czeczurę, Zynobja Cubę, Maksyma Cubę, C hary- 
tona Gapanowicza, Bazylego Czeczurę, Bazylego 
Senukę, Aleksego Żowneryka, Jana Robko, Teo­
dora Korża, Mikołaja Cubę.

5. W  Łucku, Dubnie, Kowlu aresztowano dzie- 
s ątki ludzi. Przez wieś Podłużna, koło miasteczka 
Kostopola prowadzono w biały dzień 16 ludzi oku­
tych w kajdany, po to, aby ich za kilka godzin 
Puścić na wolność jako niewinnych.

6  Sądownictwo pokoju na Kresach stałe się 
ekspozyturą wielkich obszarn.ków. Sąd pokoju w  
Łachwie dowolnie, w  dzień rozprawy, zmienia go­
dzinę wyznaczoną na sprawę znanemu obszarni­
kowi Lewandowskiemu, „dostawcy". W ezwania 
n o rozpraWy sądowe w ręcza się chłopom oddak*-
uym o 14  kim. od sądu na godzinę przed rozpra­
wą.

7  ̂ Hancewiczach w Sądzie Pokoju zaszedł 
niebywały fakt. Chłop sądzi się z Radziwiłłem, 
chce przedstawić swoich świadków, a na to mu 
pan sędzią; tj a woię jednego świadka Radziwiłła, 
niż twoich dwudziestu!" Chłop dopomina się o 
swoje prawa, lecz pan sędzia krzyczy: „Milcz, bu 
zapiszę kairę“ !

Jędrnym wielkim skandalem na Kresach jest 
Poczta. Do rzadkości należy, jeżeli chłop na wsi o- 
trzym a list. Nie chcę już pisać naw et o listach pu- 
se.skich, czy też partyjnych, które albo wcale nie 
dochodzą, aH}0  dostają się do rąk adresata rozpie- 
czętowane. "

ta k  się uzdrawia Kresy! A panowie w  W ars za* 
wie radzą... radzą...

„Robotnik". * Stanisław Wolicki,
poseł na Sejm.

Piastowcy w  Poznańskiem.
Od roku p rzypatru ję  się pilnie robocie p. W i­

tosa i jego ludzi w  Poznańskiem . B yw am  na róż­
nych ich zgrom adzeniach, stykam  się z redakto­
ram i ich dziennika pod nazw ą „W łościanin", znam 
naczelnego red ak to ra  proi. M ichałkiew icza i jego 
żonę k tó ra  ma głoś ro strzygający  i k tó ra  broni 
sw ej w ładzy  pred niebezpiecznym  konkurentem  
Józefem  Raczkow skim , by łym  redaktorem  „P ia­
sta", a te raz  obszarnikiem  tu osiadłym.

Szkoda, że chłopi m ałopolscy są w  tych cza­
sach za ubodzy, aby  sobie mogli pozwolić na ja­
zdę dlla p rzy jrzen ia  się tutejszej robocie p. W itosa 
i sp. P rzekonaliśm y Się najlepiej sami, jak tu w y­
gląda chłopskość i ludow ość tego w odza piastow - 
ców, że pozostaje on tutaj w największej zgodzie 
z największymi obszarnikami endeckimi, z d y ­
gnitarzam i księżym i i w szelkim i kapitalistam i. — 
Skarbnikiem  piastow ców  jest bankier i obszarnik 
w  jednej osobie, by ły  m inister handlu Hącia, on 
też ma w ładzę dyk ta to rską  naw et i nad p. W ito­
sem. Na zgrom adzeniach żadnej dyskusji nie b y ­
w a, tylko parada  dem onstracy jna kilku czy kilku­
nastu, 200 do 300 m orgow ych bogaczy chłopskich. 
M niejszy posiadacz nie śmie wejść w takie tow a­
rzystw o-

W  kwietniu br. odbyły  się w ybory  do sejmiku 
pow iatu  Poznańskiego. P iasto w cy  głosow ali na 
jedną listę z obszarnikam i endeckimi. I wiecie, 
kogo. wybrali p iastow cy? To czytajcie: 1) Ks. T. 
M roczkow ski, 2) ks. G ładysz, 3) senator Szul- 
drzyński, zaciekły  endek, w ódz obszarników , 4) 
wielki obszarnik M. K oczorow ski — no i pani po­
m niejszych. P raw d a , w szed ł do sejmiku i obszar- 
niczyna Józef R ączkow ski. O to macie piastow ­
ców -W przew ażnej części okręgów  głosow ania 
obszarnicy  jeszcze w ystaw ili sw oje odrębne listy 
i żadnego piastow ca nie dopuścili, tak, że w re ­
zultacie Usta spółki endecko-piastowskiej poniosła 
klęskę. Zw yciężyli „czyści" obszarnicy  i biedota 
zorganizow ana dotychczas w  N. P . R.

Patrzącem u na to ciśnie się na usta pytanie: jak­
że może się jeszcze ktoś łudzić, że piastowcy prze­
prowadzą rzeczywistą reformę rolną! To bez­
wstydne drwiny. To też powszechnie tu mówią, 
że p. Witos, przewidujący w Małopolsce rychły 
wybuch gniewu ludu wydaje owdowiałą córkę za 
redaktora „W łościanina" p. Jurka i przenosi się 
na stały  pobyt w Poznańskie.

M ądrzy i p rzezorni obszarnicy  endeccy używ a­
ją p. W itosa za gram ochron dla zaprzątnięcia na 
jakiś czas uw agi chłopów now ym  szyldem . Ale 
jest pew ność, że to  m anudło nie na długo w y sta r­
czy- I tu szykany  i nadużycia dopiekają chłopom 
bardzo  boleśnie, to też i rozglądanie się za rady- 
kalnem  lekarstw em  się upow szechnia. Dowodem  
tego jest choćby i taki fakt, że Przy jaciel Ludu 
znajduje tu  coraz w ięcej czytelników.

W  dniach 2 i 3 maja br. urządzają piastowcy 
wiolkie zbiegowisko w  Poznaniu czyli kongres. 
Będzie to oczywiście w ielka szopka, urządzona 
wspólnym wysiłkiem endeków i klerykałów dla 
zaimponowania ..tłumowi 1 dla w y wołania owczego
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pędu wśród bezkrytycznych ludzi. Nie macie po­
jęcia, jak ciasne jeszcze są pojęcia chłopów po­
znańskich. Na zbiegowisko to sprowadza p. Witos 
swoich statystów  ze wszystkich stron Polski, aby 
natchnąć ich odwagą do dalszej agitacji na zgubę 
małorolnych i bezrolnych chłopów.

Niedopytaiski.

Pouczające współzawodnictwo.
Z JAĆMIERZA pow. Sanok. Dobrze się stało 

u nas, że połowa parafjan przeszła do Kościoła 
Narodowego, a połowa została przy Rzymie. I tu 
jak się zdaje, będzie najzaciętsza walka religijna, 
ale to wyjdzie na dobre sprawie naszego Kościo­
ła Narodowego. W  tej walce ludzie mniej uświado­
mieni i chwiejni, będą mieli sposobność przekonać 
się, kto im prawdę mówi i dobrze życzy.

Już z tego, co się dzieje, można dużo wywnio­
skować. Oto gdy ks. narodowy Filarski zaczął 
jeździć do chorych z Bogiem, rzymski kis. Żmu­
dziński powiedział dzieciom w szkole, że gdy ten 
ks. jedzie do chorego, to  żeby n.e klękały ani cza­
pek nie zdejmowały. Niezadługo powiedział na­
stępca Żmudzińskiego ks. Boczar, że w takim ra ­
zie, gdy nie będzie rzymskiego ks., to można przy­
wieźć i narodowego. Za to niektórzy z jego w ier­
nych gniewali się na niego i tłumaczyli się tern, 
że się ks. Boczar pomylił. Jedna z dewotek opo­
wiada, że ją bardzo niepokoiło, bo nie uklękła gdy 
ks. narodowy jechał z Bogiem, ale przy spowiedzi 
ks. Boczar uspokoił ją i powiedział, że dobrze zro­
biła. W jedną niedzielę powiedział ks. Filarski, że­
byśmy jak najgrzeczniej obchodzili się z Boczarem 
i z jego parafianami, to zaraz w drugą niedzie’ę po­
wiedział też i ks. Boczar swoim, żeby się z nami 
i z naszym księdzem narodowym obchodzili do­
brze. Ale jeszcze raz kazania ks. Boczar nie po­
wiedział, żeby narodowców nie ruszyć. W  wiel­
ki Piątek powiedział, że ks. biskup Hodur głosi 
naukę, że Chrystus nie był Bogiem, tylko najsław­
niejszym człowiekiem. Widocznie ks. Boczar czuje 
że owieczek nie utrzyma przy sobie, a mają iść 
do narodowego, to woli im w ydrzeć wiarę. O stat­
niej niedzieli mówił, że narodowcy po spowiedzi w 
W . Środę przed biskupem Bończakiem przysięgali, 
że do rzymskiego kościoła już nie pójdą. Widać 
więc, że się przekonał, że ludzie ci już do niego nie 
wrócą, więc ze złości tak mówi, bo myśmy nie 
przysięgali, ale i tak tam już nie pójdziemy, w i­
dząc, jak on kłamie bezczelnie.

A co wyrabiają ciemne dewociarki rzymskie i 
dewociarze, to już przechodzi wszelkie pojęcie. Te­
raz się przekonujemy, że niema rzeczy tak ponie­
wieranej jak religja. Darmo im ks. Boczar zachle- 
bia, że do nich nalężą ludzie inteligentni. Nie moż­
na zaprzeczyć, jest ich tam kilku rozumnych, ale 
jedni z nich chcieliby lekko żyć, drudzy są za­
leżni, a u nas narodowców to ludzie pracy, którzy 
poświęcili się idei i dobru ogólnemu i na nic zwa­
żać nie będą, tylko pójdą do wytkniętego celu, do 
światła i prawdy, którą niesie Kościół Narodowy.

Andrzej Kędzior.

Z Sejmu.
W szystkie gazety bez żadnego wyjątku, tak pra­

wicowe jak i lewicowe stwierdzają stanowczo, że 
teraźniejszy Sejm niema żadnego wpływu na rząd 
i że premjer Grabski zupełnie się nie liczy ani 
z mowami posłów, ani z rezolucjami sejmowemi, 
ani nawet z niektóremi ustawami. Prem jer Grab­
ski robi to, co się mu podoba, a jest pewny, że 
większość Sejmu wszystko mu zatwierdzi. To 
znaczy, że p. Grabski poprowadzi Państwo nadal 
drogą endecko-obszarniczą, bo taką drogą zawsze 
chadzał i do innej drogi nie jest przyzwyczajony. 
Trudno się nawet dziwić p. Grabskiemu, że on nie 
widzi, że ta droga teraz w obliczu niebezpieczeństw 
zagranicznych prowadzi do zguby Państwa.

Dn!a 24 kwietnia rozpoczął Sejm rozprawę nad 
budżetem państwowym  na rok 1925. P rzez dwa 
dni: 24 i 25 kwietnia była debata generalna czyli 
ogólna. W e wszystkich parlamentach św iata ko­
rzystają posłowie z takiej sposobności i wyr>o- 
wiadają mowy zasadnicze, programowe, a posło­
wie i publiczność gromadzą się licznie, aby się 
dowiedzieć, jakie ideje nurtują w narodzie. U nas 
przeciwnie. Sejm pusty, posłowie przemawiają do 
pustych ławek, wygłaszając pospolite mowy wie­
cowe. Nawet ministrowie nie słuchają. Prem ie­
rowi Grabskiemu nie chciało się zupełnie głosu 
zabierać, dopiero pod naciskiem głosów gaze- 
ciarskich przemówił w Tozprawie szczegółowej, 
przyczem zlekceważył agitacyjne frazesy mów po­
selskich, a w yśpiewał swoją zwykłą piosnkę, że 
wszystko idzie w Polsce doskonale i coraz lepiej, 
więc narodzie ciesz się i bądź spokojny, choćby 
ci kiszki z głodu marsza grały. — Pomimo to 
większość Sejmu (Chjena, Piast, P P S  .,NPR.) już 
oznajmiła głosowanie za p. Grabskim, Związek 
Chłopski (p. Bryl) jeszcze niezdecydowany, prze­
ciw p. Grabskiemu mają głosować tylko: W yzw o­
lenie, Ukraińcy, Białorusini, Niemcy i Żydzi.

W takim stanie rzeczy szkoda miejsca w ga­
zetce na pddawanie mów poselskich. Szkoda wo- 
góle zawracać ludziom głowę Sejmem, od któ­
rego się lud żadnej zmiany na lepsze spodziewać 
nie może. Jestto straszna wina posłów, bo wobec 
upadku znaczenia Sejmu urzędnicy uważają się 
za zwolnionych od kontroli poselskiej i nic sobie 
z krytyki posłów nie robią.

Z budżetu państwowego na największą uwagę 
nie tylko ludu, ale całego narodu zasługuje po­
twierdzenie urzędowe, że 51 procent, to znaczy 
więcej niż połowę wszystkich podatków 1 wo- 
góle dochodów państwowych pożerają pensje n- 
rzędnicze. Nawet we Francji, która ma przesta­
rzały  aparat urzędniczy, pensje urzędnicze po­
chłaniają* tylko 46 procent, w  Czechosłowacji 42 
procent,’ w  Anglji 31 procent, w  Ameryce 27 pro­
cent. Czyli że Polska jest joż najbardziej urzęd- 
niczem państwem na śwlecłe. Pomimo to urzę­
dowanie idzie opieszale, urzędnicy przeważnie źle 
się obchodzą ze stronami, a jeszcze wciąż narze­
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kają i żądają więcej płacy i przywilejów. To są 
skutki tego, że połowę Sejmu stanowią urzędni­
cy, profesorzy i t. d„ wogćle funkcjonariusze, ży­
jący ze skarbu państwowego.

-  o—
Prem jer Grabski przeprowadza znowu zmiany 

osobiste w składzie ministerstwa. Poszedł już 
■ty odstawkę minister reform rolnych, Kopczyński, 
na żądanie piastowców, a na jego miejsce przy­
szedł p. Radwan, zbliżony czy należący do pia­
stowców, młody urzędnik. Gazety zapowiadają, 
że odejdą wkrótce ministrowie spraw  w ew nętrz­
nych Ratajski, sprawiedliwości Żychliński, kolei 
Tyszka i handlu Kiedroń. Niema to większego zna­
czenia, bo ton rządowi nadaje premjer Grabski.

— ił—
Komisją administracyjna stanęła chwała -Bogu na 
® 2  ordynacji wyborczej gminnej i dzięki prze­
wodnictwu posła Putka jeszcze do uchwalenia 
Pluralności nie doszło. Niech się dzieje co chce, 
a do podeptania równości obywateli wobec pra­
w a dopuścić się nie powinno.

—o —
Godne ubolewania, że komisja skarbowa uchwa­

liła już w drugiem czytaniu wprowadzenie mo­
nopolu zapałczanego.

Niestrudzony poseł Krempa, z którego praco­
witości i dbałości o spraw y ludzkie młodzi po­
słowie w zór brać powinni, w ypracował i wniósł 
<1° różnych ministrów znowu cały szereg inter- 
P e la c y j, a  mianowicie: 1) o rewizję wyroku sądu 
Kolbuszowskiego przeciw M. Rzeszutowi i Rozalji 

z Ostrów bar., 2) o zw rot M- Jaroszowi 
z Wilczej Woli bezprawnie pobranej opłaty skar­
bowej, 3 ) w  sprawie zaopatrzenia inwalidów 
przedwojennych, 4) o rentę dla Jana Gładysza 
z Chmieiowa i Heleny Madura z Cyranki z za­
kładu ubez. od wypadków we Lwowie, 5) prze­
ciw ściąganiU podatku przemysłowego od chło­
pów (Jana Denglera z Woligołego). Dalsze po­
damy za tydzień.

Sejm obraduje codziennie do 15 bm.

Inwalidzi i  em eryci.
Na liczne pytania, czy bogatym inwalidom lub 

wdowom równe przysługuje prawo do zaopatrzę* 
•tfu* wyjaśniamy, że Art. 5 ustawy z dnia 4 sier­
pnia 1922. Dz. U. R. P. Nr. 67, poz. 608, postana­
wia, i i  jeżeli miesięczny dochód, podlegający opo­
datkowaniu dwukrotnie przewyższa rentę, jaka 
mzysługuje zupełnemu inwalidzie (t. j. X katego­
rii) *aw>esza się prawo do pobierania renty. Stop- 

renty stosuje się z chwilą, gdy 
dochód osoby przewyższa rentę zupełnego inwa- 
lidy. Z każdorazowem podniesieniem się dochodu 
o * powyżej normy obniża się rentę w  tym sa­
mym stosunku.

Do stwierdzenia wysokości dochodu służy roz­
strzygniecie urzędu podatków 1 opłat.

Jeżeli zatem ktoś zauważy, że w tym kierunku 
dzieje się w brew  postanowieniom ustawy, ma 
obywatelski obowiązek pisemnie zawiadomić
0 pogwałceniu ustaw y Izbę skarbową, z poda­
niem dokładnych faktów dla dochodzeń niezbęd­
nych. Odpis przysłać prosimy naszej Redakcji, ce­
lem stwierdzenia skutku. Również stan majątkowy 
wdów podlega temu postanowieniu ustawy, dlate­
go punkt 6 deklaracji zawiera pytanie: „Czy i jaki 
wdowa posiada majątek i wysokość dochodu mie­
sięcznego"?

W ładza powinna tedy znać stan majątkowy
1 potwierdzić w deklaracji Istotną prawdę.

W ydatki Skarbu na zaopatrzenie inwalidów
i w dów  są olbrzym ie, a sk ładam y się na to w szy­
scy, płacąc w ysokie podatki. W pływ y  party jne 
lub osobiste o przyznaniu  kom ukolwiek ren ty  
w brew  ustaw ie nie pow inny stanow ić żadnych 
w yjątków , a jeśli w ypadek podobny gdzieś się 
zdarzy , in teres Skarbu P ań stw a  nakazuje naduży­
cie podobne w ykorzenić i w tern ofiarow ujem y na­
szą  pomoc.

* * *
Dnia 22 kwietnia br. zapadł w  Najwyższym T ry­

bunale Administracyjnym w W arszaw ie ponowny 
wyrok zabezpieczający emerytom ich prawa na­
byte. Późniejsze ustawy, a tern mniej rządowe 
rozporządzenia wykonawcze, nie mogą tedy zmie­
niać uprawnień tych emerytów, wdów i sierót, 
którzy uzyskali zaopatrzenie na mocy wcześniej­
szej, korzystniejszej ustawy. Szczupłe i niewystar­
czające do życia — a mylnie przez ministerstwo 
skarbu obliczone zaopatrzenie emerytalne w szyst­
kim z przed 1 października 1923 r. uprawnionym 
winno być niezwłocznie przerachowane i zwalo­
ryzowane, a zaległości wyDłacone. W iedzą o tern 
w szyscy posłowie, a uchwalając prowizorium bu­
dżetu na maj i czerwiec fakt ten wytknąć powinni 
ministrowi skarbu, by, zabiegając o' zaufanie' za­
granicy, wypełnił bezwarunkowo prawne zobo­
wiązania — zrujnowanych własnych obywateli — 
inwalidów, emerytów oraz wdów i sierót.

—o—
A. Szulłk: P y tać  o pieniądze na poczcie. W ypłato 

przyśplesztA o. — A. M usiał: C zeka się na odpowiedź 
Sądu okręgow ego w Krakowie. Jeśli będzie przychylna, 
w yp la ta  nastąp i w krótce. — M. GUowa: P o sta rać  się 
w Sądzie o akt zgonu męża i razem  z deklaracją p rzy ­
słać do  Izby Skarbow ej. Pouczenie listem. — R. F e lt: 
Św iadectw o miejskiego lekarza, stw ierdzające przy­
czynę śm ierci męża, podpisane też przez lekarza rządo­
wego przysłać" zaraz  w uzupełnieniu rekursu  Izbie skar­
bow ej. — J .  C zubski; Odpowiedź listem. — A. Szydło 
1 R. Naidecki: S tanąć  przed kom isją w P. K. U. 1 po 
stw ierdzeniu  % niezdolności spow odow ać w ysłanie w y­
ciągu do Izby Skarbow ej, bez czego nic zrobić nie moż­
na. — F r. R zegockl: Jeśli skrzyw dzono, stanąć ponow­
nie przed komisję lekarską i udow odnić istotny % nie­
zdolności — poczem w nieść prośbę przez P . K. U. o ren­
tę. — M. D ublski: Zgłosić się na  poczcie po pieniądze. —> 
M. R up.: Papierów  nie zw rócą. Po  otrzym aniu od­
mownej odpow iedzi w nieść dobrze uzasadniony rekurs 
do M inisterstw a skarbu i p rzy toczyć w nim w szystko 
dla w yjaśnienia pow odu zgonu m ęża potrzebne. — G. 
T a rta ck l; Jedynie p rośba Pani W olańskiej L. 16931/1 
nadeszła. D w a razy  w zyw ana do przedłożenia m etryki 
śm ierci męża, po tw ierdzenia wpólności nic dotąd nie 
przysłała . Inne w dow y żadnych próśb o zaopatrzenie 
nie p rzysłały . Zbadać sp raw ę w Pow iatow ej Komendzie
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U zupełniającej w Lisku i pouczyć w dow y, co m ają zro­
bić. — J. K iśko: P rosim y stw ierdzić , czy i pod jakim 
num erem  prośby  o zaopatrzen ie  do P . K. U. w płynęły , 
o raz  k iedy je do Izby Skarbow ej w ysłano. Bez tego  od­
szukanie aktów  jest w ręcz niem ożliwe. Pouczcie inte­
resow anych , do kogo w P . K. U', m ają sie zw racać , b y  
k artk i potw ierdzenia o trzym ać. — F r. P lk o r ; W  sp ra­
w ie obdzielenia ziemią zw rócić się o rade  i pomoc do 
Zw iązku Inw alidów.

Związek Chłopski.
BACZNOŚĆ PO W IA T SANOKI Zebranie 

powiatowe Zw iązku Chłopskiego odbędzie 
się w środę 6 m a ja  Br. w  sali Kima o godz. 11. 
N a porządku dziennym  rozw ażanie położe­
n ia  chłopów w naszym  powiecie, tudzież w y­
bór nowego zarządu Powiat. Zw iązku Chłop­
skiego. Zaprosiłem  rów nież posłów okręgu 
Paw łow skiego i W iewiórskiego.

Józef C zaja przewodniczący.

Druk programu, staturu organizacyjnego i wska­
zówek postępowania Zw. Chłop, spaźnia się już 
trzeci miesiąc z tej przyczyny, że spodziewane jest 
zjednoczenie się pewnej liczby posłów z W yzw o­
lenia i Jedności Lud. z pusłami Związku Chłopskie­
go. W takim razie musiałyby nastąpić pewne zmia­
ny w nazwie, a może i programie i statucie organi­
zacyjnym. Ja np. zaproponowałem już nazwę 
„Związek Chłopski W yzwolenia i Jedności Ludo- 
wej“. Sprawa ta dojrzewa — powoli, ale dojrzewa 
i mam nadzieję, że już w najbliższym czasie się 
urzeczywistni. Dlatego proszę jeszcze o dwa ty ­
godnie cierpliwości. A swoją drogą brak druków 
nie powinien tak dalece przeszkadzać w  pracy or­
ganizacyjnej czy agitacyjnej. I bez druków mogą 
i powinni chłopi w każdej wsi zejść się na naradę 
i utworzyć Związek Chłopski wybierając kierów" 
nictwo to jest prezesa, wiceprezesa, sekretarza, 
skarbnika i jeszcze dwóch czy trzech członków do 
zarządu. Tylu światłych chłopów jest już w  każ­
dej wsi, że mogą to zrobić nie czekając aż icl] druk 
za rączkę poprowadzi. Jan Stapiński.

ROZENBARK pow. Gorlice. Nasz Związek Chłop­
ski urządził już trzecie zgromadzenie poufne za 
zaproszeniami w domu Andrzeja Lenarda. P rze­
wodniczył Ignacy Mentel. Radziliśmy nad szyka­
nowaniem skarbnika naszego Stanisława Szymań­
skiego przez policję p. z posterunku Rzepiennik 
Strz. Czy policja p. niema co innego do czynienia 
jak przeszkadzanie organizacji legalnego stronnic­
tw a? Ubolewanie należy się piastowcowi który się 
w  takie brzydkie doniesienia i szpiegostwa bawi. 
Wynikiem obrad było uchwalenie rezolucyj za re­
formą rolną, przeciw pluralności głosów, za otw ar­
ciem robót publiczny cli itd. Te sprawy referował 
ob. Jan Lenard z Binarowcj.
Sekr A. Lenard. Przew. J. Ryczek.

BRANDWICA pow. Tarnobrzeg. Dnia 3 kw iet­
nia odbyło się zgromadzenie w sali gminnej. P rze­
wodniczył wójt W aw rzyniec Tracz, zastępca An­
toni Kołodziej, sekretarzow ał W awrz. Mielniczuk,

mówcą był Jan Sikora z Żołyni. Byli na zgroma­
dzeniu także obywatele z Sach, Jastkowie i Bą­
kowa. Uchwalono jak najenergiczniej zaprotesto­
wać przeciw gwałceniu konstytucji przez w prow a­
dzenie pluralności głosów, zażądano reformy rol­
nej, skasowania konkordatu i wyboru proboszcza 
przez parafian, poparcia dla przem ysłu domowego, 
wypłaty szkód wojennych itd. W szyscy głosowali 
za połączeniem się chłopów w jedno stronnictwo 
Postanowiono urządzić kursy koszykarskie i kur­
sy nauki kroju.

W ybrano zarząd gminny Związku Chłopskiego 
w następującym składzie: przewodniczący W awrz. 
Tracz, zast. Michał Zięba, sekretarz W aw rz. Mich- 
niczuk, delegaci do Pow. Związku Chłopskiego An­
toni Kołodziej i Stanisław Kochan.-

Przebieg zgromadzenia był spokojny i poważny.
Sekretarz.

WROCANKA pow. Krosno. Już drugi rok poli­
tycy chłopscy ścierają się z obozem prawicowym
0 lepsze jutro dla chłopów i w tym celu zawiązują 
się na całym terenie Rzeczypospolitej Polski tak 
zwane Związki Chłopskie. No i na tle odruchu 
chłopskiego drgnęła sprężyna i we wiosce naszej. 
W dniu 13 kwietnia br. zgromadzeni chłopi zawią­
zali Związek Chłopski, składający się z 52 człon­
ków. Zarazem wybrano zarząd, do którego wcho­
dzą: przew. Pikut Franciszek, sekr. Typolski Jan, 
skarb. Niedziela Józef, oraz ich pośredni zastępcy. 
Zebrani uchwalili następującą rezolucję: l) Żądamy 
natychmiastowej parcelacji obszarów pańsko-księ- 
żych pomiędzy ubogich chłopów, bez odszkodowa­
nia. 2) Żądamy natychmiastowej pomocy od rządu

na życic, zniszczeni przez klęski elementarne.
3) Żądamy zmniejszenia opłat asekuracji do poło­
wy. 4) Zebrani żywią cześć dla m arszałka Józefa 
Piłsudskiego oraz wotum zaufania dla posłów Zw. 
Chłopskiego.
Pikot Franciszek przew. Jan Topolski, sekr.

KROŚCIENKO WYŻNE, pow. Krosno. W nie­
dzielę 19 kwietnia br. sekretarz gminny Piotr Gła-
zar, zmieniwszy swoje zapatrywanie polityczne na 
korzyść „Piasta", sprowadził do nas profesora 
Stępka z Haczowa i urządził wiec. Profesor Stę­
pek jako zwolennik stronnictwa „Piast“ przema­
wiał tak, by sobie zebranych dla stronnictwa zjed­
nać. Jak się okazało mówca przepomniał, że chcąc 
w słuchaczy wpoić jakąś myśl, trzeba przede- 
wszystkiem, by sam prelegent myślą tą był na 
wskroś przejęty. Niestety mówca głosząc naukę 
Witosa sam w nią nie w ierzy i wątpimy bardzo 
znając go jako człowieka kierującego się rozsąd­
kiem, czy kiedykolwiek w nią uwierzy. Można 
było zauważyć zniewolony wysiłek p. Stępka w 
szukaniu dowodów, któreby miały* um otywować 
to co twierdził. Pomijając to, że p. Stępek był nie­
dawno gorliwym stapińszczykiem, stwierdzić mu­
simy, że z ideologją W itosa się jeszcze nie zżył
1 choćby z tego powodu na powodzenie liczyć nie 
może. Losem jego podzielić się musi i p. P io tr Gla- 
zar, tego jednak, jako mniej „stałego" niepowo­
dzenia takie wcześniej spowodują do szukania

szczęścia w  innym obozie politycznym. Zamach 
wziął na prawo, fortuna sprzyja, szlachta bierze 
górę — więc cóż to szkodzi? — dalej do czynu!
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P. Stępek Powiedział nam, byśmy wszyscy przy­
stali do stronnictwa na którego czele stoi „wielki 
chłop" Witos. Po skończeniu mowy p Stępka za­
brał głos w ytrw ały  bojownik ruchu ludowego ob 
Józef Glazar i swoim zdrowym chłopskim rozu- 
mem ^udowodnił przedmówcy, że stronnictwo 
..Piast", p, stępek i p. Piotr Glazar obracają się 
W błędnem kole, a przez połączenie się z prawicą 
działają szkodliwie i przeciw dążeniom 85%-owej 
rzeszy chłopskiej. Następnie zabrał głos obywatel 
wawrzkow icz, który w dłuższem przemówieniu 
Przechodząc w szystkie stronnictwa kolejno udo­
wodnił zebranym, że obecne rozpaczliwe położenie 
w arstw y chłopskiej, tej podwaliny państwa pol­
skiego — wyłoniło się li- tylko wskutek rozbicia 
s’9 na kilka odłamów, których przywódcy dbają 
Więcej o osobiste zaszczyty aniżeli o dobro spra­
wy, podburzaniem chłopów jednych na drugich 
Przeszkadzają ludowi zjednoczyć się w  jedną po­
tężną organizację. Związek Chłopski jako pomost 
Pomiędzy waśniącemi się zwalcza takich szkod- 
jńków i woła do ludu pracującego na roli: tylko w 
Jedności jest siła i przyszłość, taka jaka sobie sami 
"budujemy! — W  końcu postawił wniosek, by ze­
brani obywatele Krościenka W yżnego założyli 
gminny Związek Chłopski, przystąpili do wyboru 
zarządu i zaprotestowali przeciw zakusom reakcji, 
która dążąc do uszczuplenia praw ludu pracującego 
hchwala w komisjach przy pomocy piastowców 
Pluralność w wyborach do rad gminnych. Profesor 
Stępek i jego sekundant P iotr Glazar przestraszeni 
takim obrotem sytuacji, czemprędzej biorą się do 
?dc?ytania już przygotowanej piastowskiej rezo- 
Jucji. Lecz tutaj trafiła kosa na kamień, albowiem 
zebrani rezolucji tej nie przyjęli, natomiast zażąda-

Patychmiastowego przystąpienia do wyboru za- 
TZŻ* u Związku Chłopskiego. Przewodniczący w

f U ,tak olbrzymiej większości przeszedł nad 
wstecznictwem do porządku dziennego i przystąpi! 
T ° w y ^0ru zarz£tdu. W ybrano obywateli: prezes 
I. Wawrzkowicz, zast. Józef Glazar, skarb. Jan 
t r ™ .  sekt. Franciszek Zając, członkowie zarzą­
du. Stanisław Pelczar, Ignacy Zając, Jan Pelczar, 
Marcin Pelczar, Franc Pudła, Michał Pelczar, Jó­
zef Szmyd syn Franc., W incenty M arszałek Der 
legaci do Pow. Zarz. Związku Chłopskiego: Fran­
ciszek Frydrych i Józef Patia.

Wkońcu przyjęto jednogłośnie następującą rezo­
lucję:

1) Zważywszy, źe dalsze zwalczanie się stron­
nictw chłopskich sprowadzi łud małorolny i bezTol- 
Uy do zupełnej ruiny, wzywamy wszystkich po­
słów ludowych do zjednoczenia się w Związku 
Chłopskim.

2) Przewidując, że zamach prawicy w raz z pia- 
stowcami w kierunku uszczuplenia praw ludu pra­
cującego w postaci wprowadzenia pluralności w 
wyborach do rad gminnych jest krokiem wstępnym 
do obalenia równego, powszechnego i bezpośred­
niego prawa głosowania na sejm, zakładamy ener­
giczny protest 1 wzywamy naszych posłów by 
praw tych za gwarantowanych konstytucją do osta­
teczności bronili.

Praw da zwyciężyła! Nie pomogły brednie o Sta- 
pińskim, albowiem on właśnie pierwszy dla dobra

spraw y usunąjł się z czołowego stanowiska w 
Związku Chłopskim; — nie pomogły brednie, ja­
koby Związek Chłopski szerzył „Kościół Narodo­
wy ' albowiem ten niema nic wspólnego z politycz- 
nem stronnictwem „Związek Chłopski", który żad­
nego wyznania nikomu nie narzuca, ani też żadne­
go wyznania chrześćjańskiego nie zwalcza, nato­
miast stoi twardo na gruncie państwowości pol­
skiej. Nie pomogły brednie, jakoby Związek Chłop­
ski, prowadząc politykę radykalna wspierał socja­
lizm i dążył do rewolucji, albowiem podczas na­
jazdu rewolucyjnej armji bolszewickiej na W arsza­
wę, szczególnie synowie chłopscy jakoteż robotni­
cy polscy jedynie stawiali pierś w obronie Ojczyz­
ny — natomiast magnaterja polska, która dzisiaj 
w raz z piastowcami wprowadza pluralność w w y­
borach do rad gminnych, uciekała do Poznania.

Za zarząd: Ignacy W awrzkowicz, Józef Glazar, 
Frydrych Franciszek, Franciszeń Zając.

SADKOWA, pow. Jasło. Z inicjatywy poniżej 
wymienionych członków w ybranych do prezy­
dium, założyliśmy Związek Chłopski dnia 19 kwie­
tnia 1925 r. Zagaił obrady Józef Hap, w  dłuższej 
mowie wyjaśnił konieczność organizacji dla obro­
ny chłopów, wyjaśnił, że się o nas chłopów nikt 
nie stara, więc musimy sami o sobie myśleć i bro­
nić się, bo już nietylko krew z nas chłopów wyci­
śnięto, ale i kości się już łamią i kruszą. Dalej 
mówił o najlepszych patriotach tak strasznie po­
krzywdzonych, którzy przysłali swoje oszczęd­
ności do P. K. K. P. lub P. K. O., a przecież to 
za rządów Grabskiego i przecież to przysłał naj­
biedniejszy chłop robotnik 1 dużo bolączek jeszcze 
wyjaśnił, ale trudno to wszystko opisać, a w koń­
cu uchwalono: 1) protestujemy przeciw pluralno­
ści; 2) protestujemy przeciw konkordatowi; 3) żą­
damy głosowania na osobę, nie na numery; 4) pro­
testujemy przeciw przymusowej asekuracji; 5) żą­
damy rozwiązania sejmu i rozpisania nowych w y­
borów, a zniesienia senatu; 6 ) żądamy natych- _ 
miastowego wprowadzenia reformy rolnej bez 
wykupu; 7) żądamy natychmiastowego powołania 
Józefa Piłsudskiego do armji jako najwięcej zasłu­
żonego dla Rzeczypospolitej Polskiej.

Do P rezydju ir wybrani: Józef Hap, prezesem, 
Jan Bućko, zastępcą prezesa, Józef Orzechowicz, 
sekretarzem, W alenty Hap, skarbnikiem,

Józef Orzechowicz, sekr.
W e w torek 21 kwietnia po tern zgromadzeniu, 

przyszedł do ob. Bućka posterunkowy P. P. z T ar­
nowca na śledztwo, twierdząc, że żadnych zebiań 
nie można odbywać bez zezwolenia policji czy 
starostw a. Czy już tak daleko doszło, że nie wolno 
się schodzić gospodarzom na poważną pogadankę? 
Woleliby nas widzieć pijanych w karczmie. — 
Czy na to jest policja państwowa, aby dokuczała 
chłopom takiemi dochodzeniami? Związek Chłop­
ski jest stronnictwem prawnem  i wolno mu odby­
wać zebrania bez zgłaszania się do policji. — Ape­
lujemy do posłów Związku Chłopskiego, aby zro­
bili porządek z takimi dręczycielami.

Józef Hap.
Z OLKUSKIEGO. W niedzielę 19 kwietnia br. 

w  miasteczku Żarnowcu odbył się wielki wiec, na
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CZYLI SIARCZAN WAPNIA

O  znacznie wyższej wartości niż samo wapno, zwła­
szcza na łąki, konicze i inne rośliny motylkowe, a jednak 
po cenie trzykrotnie niższej niż cena wapna —  do­
starcza w stanie mielonym, już gotowym do użycia:

K o p a ln ia  i F a b ryk a  G ip su

Dr. Romana hr. Scip^o
w Łopuszce wielkiej, p. Kańczuga, Małopolska.

_  Także gips palonym bud-wlany: Jlurarski, Sztukatorssl,
■  Alabas owy. Ceny bardzo niskie. Fracht zniżony. Dla

B B  Kółek rolniczych warunki dogodne. 2M 1—2

który przybyło zgórą 500 osób. P o  skonczonem 
nabożeństwie w  kościele cała masa ludzi wybie­
gła na rynek, oczekując przemówienia posła Jana 
Tabora z Wyzwolenia. Był to pierwszy wiec lu­
dowy, ludzi zeszło się dużo i z sąsiednich wiosek. 
Każdy bardzo był ciekawy, co będzie mówił po­
seł z Wyzwolenia, na które ksiądz powiada, że 
to stronnictwo jest żydowskie.

Poseł J. Tabor wytłum aczył nam jasno i do­
bitnie spraw y polityczne. Następnie zdał sprawo­
zdanie z prac Sejmu i z prac gospodarczych P rze­
mawiał przeszło dwie godziny i wyjaśnił nam 
całą sprawę konkordatu. A ludność wysłuchała tej 
spraw y z wielkiem zdziwieniem, przytakując sło­
wami prawda, że dla nas chłopów nie będzie do­
brze. Nawet osławieni tu ósemkarze nie śmieli 
słowa przemówić. W iec odbył się bardzo spokoj­
nie. Gdy poseł J. Tabor zakończał przemówien.a, 
dziękowano mu i proszono o częstszy przyjazd 
posłów ludowych.

W  zakończeniu znów cała masa ludzi krzyknęła 
jednogłośnie: 1) domagamy się rozwiązania obec- 

.nego Sejmu, 2) domagamy się zniesienia konkor­
datu. W  samem zakończeniu wzniesiono okrzyk: 
Niech żyje wielki bohater, Józef Piłsudski!

Uczestnik wiecu Marjan Guździk, Koryczany, 
pow. Olkusz.

Sprawy powiatowe i gminne.
TARNAWA, pow. Bochnia. Nasza wioska leży 

na Padkarpaciu, tam nieomal, gdzie jest świat o- 
bity deskami jak chińskim murem. Pragnę co nieco 
opisać, jaka u nas sytuacja. Otóż trzy lata wstecz 
były naczelnik gminy Wojciech Piasecki, pański 
sługus i poplecznik Siekierskiego z Łapanowa, kie­
dy to zaczęli wkładać na nas jarzmo asekuracji 
przymusowej, nie oznajmił ludziom, tylko sam, po­
nieważ był wójtem i pisarzem, wybierał wkładkę 
asekuracyjną razem z podatkiem. I byłoby w szyst­
ko poszło płazem, gdyby nie paru wybitniejszych 
ludzi, którzy się na tein połapali i dalejże na P ia­
seckiego, skąd i na co tc pieniądze wybiera. Tedy 
nic mając już z tern miejsca się ukryć, przyznał 
się, że on to sam bez wiedzy ogółu ludności podpi­
sał i stwierdzi! narzuconą mu jakąś asekurację

przymusową. Ludność poznając jarzmo, jakie mu 
rząd wkłada na kark, poraź trzeci zwołują ogól­
ne zebranie i stanowczo opierają się i. protestują 
Przeciw asekuracji przymusowej. Piasecki zrzekł 
Się wójtowania z tego powodu, w  radzie gm. za<- 
siadali,sami szwagrowie, bracia i kumotrowie itp. 
Jak Piasecki ze strachu przed ludem i sprawiedli­
wością poszedł sobie precz, tak i Siekierscy, Kier- 
niki i różne Witosiki pomału pójdą w djabły w szys­
cy. Tylko my bracia chłopi weźmy się lepiej do 
kupy i organizujmy się w jedność , ho jedność to 
jest siła, a wielką siłą naszą jest Związek Chłop­
ski, przy którym powinien stanąć każdy chłop, a 
w tedy damy sobie radę z Witosami i całą reakcją 
chjeno - pańską. A więc bracia chłopi porzućcie 
już r iz tego Piasta, którzy go jeszcze czytacie tak 
jak Piasecki porzucił wójtowamie, a będzie nam 
dużo lepiej, a zwłaszcza że teraz mamy wzorowe­
go wójta Halotę, który pełni obowiązki ściśle i su­
miennie. W  sobotę 18 marca obecny wójt zwołał 
całą wieś celem uchwalenia kupna ziemi pod szko­
łę i budowy tejże i rezultat wypadł riomyślnie, Zaś 
co do asekuracji orzekli się stanowczo nie płacenia 
tejże. Na to zebranie stary wójt nie przybył, bo się 
bał, żeby mu kto nie nakładł, jak mu to już zrobił 
niejaki W. Sotoła. Tarnawianin.

ZARSZYN w Sanockiem. Za staraniem Legioni­
stów, Koła Młodzieży tudzież Tow. OTkiestry ucz­
czenie Naczelnika Józefa Piłsudskiego w dniu i- 
mienin wypadło wspaniale. Wieczorem w  wigilję 
imienin muzyka odegrała capstrzyk, a petem prze­
mówienie kierownika Koła Młodzieży ob. Antonie­
go Szewczyka. W  dniu imienin rano pobudka or­
kiestry po ukcach miasteczka, telegram do Na­
czelnika w  Sulejówku z wyrazami czci, o godz. 
17 zbiórka w  Domu Ludowym. Zagaił uroczystość 
wzruszającem do gębi przemówieniem ob. Józef 
Czaja, kierownik orkiestry. Zgromadzeni powstaw­
szy wznieśli okrzyk „niech żyje Naczelnik Józef 
Piłsudski14, a orkiestra odegrała Hymn Narodowy. 
Nastąpił obeszerny odczyt ob. Antoniego Szew­
czyka o życiu i zasługach dla Ojczyzny Józefa 
Piłsudskiego. Wieczorem znowu capstrzyk orkie­
stry i pochód z pochodniami ze śpiewem narodo­
wych pieśni. Przed Domem Ludowym pochód się 
rozwiązał w porządku, w ysłuchawszy podzięko­
wania kierowników uroczystości*.

Legioniści Zarszyńscy.
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Sprawy parafialne.
P a Ra FJA PADEW pow. Mielec. P rzy  sposob­

ności święcenia jajek i pasek wielkanocnych ks. wi­
kary  Skalski miał znowu sposobność okazać swą 
złośliwą i mściwą duszę. Na wstępie do domu. 
gdzie zniesiono dary boże do poświęcenia, ks. Skal­
ski zapytyw ał się zgromadzonych, czy ten a ten też 
przyniósł coś do poświęcenia (wyw oływał po na­
zwisku), poczem drwił szyderczo mówiąc „niech 
sobie sam poświęci", albo „on przecie nie uznaje 
poświęcenia", lub „niech mu djabeł poświęci".

Oto macie dowód miłości chrześcijańskiej ks. 
Skalskiego. Tak on wykonuje przykazanie miłości 
Chrystusa.

Oczywiście, że na drugi raz już żaden z w yszy­
dzonych nie poniesie do święcenia, aby się nie na­
rażać na przycinki złośliwca ń le  niechże każdy 
człowiek sprawiedliwy osądzi, czy nie jest praw- 
^3, że księża rzymscy sami swem postępowaniem 
zmuszają nas do szukania innego kościoła, w któ­
rym przykazania Chrystusa są przez księży w y­
konywane. ILfta ks. Skalskiego mówią „i odpuść 
nam nasze winy jako i my odpuszczamy naszym 
winowajcom", a dusza ks. Skalskiego przejęta jest 
na wskroś nienawiścią i-zemstą.

Prawdziwie „pobielany grób" wewnątrz pełen 
robactwa. Pnrafjanin.

BOROWA pow. Mielec.
Posłow ie ludowi musicie coś zrobić, 
aby przez plebańskie wolno było chodzić, 
by jegom ość nie szczuł na parafian psami 
i nie niszczył biednycii ludzi procesami.
Skoro nasz ksiądz nie zna miłości bliźniego, 
trzeba  go nauczyć m oresu takiego.
To fakt. Szła kobieta ścieżką przez plebańskie 

pole w Borowej. Ksiądz poszczuł na nią psa wil­
czura i pies potargał na kobiecie ubranie. Sprawa 
poszła do sądu, było kilka terminów — i co po 
wiecie, że sąd skazał pokąsaną kobietę na areszt, 
a ksiądz ze swoim psem zatriumfował.

Jezu Chryste! j to ma być Twój zastępca? P rze­
nigdy, bo takie twierdzenie byłoby bluźnierstwem.

Chrześćjanin.

Krzywdy i nadużycia.
POW IAf CHRZANÓW. Komendantem powia­

towym policji państw, jest młodzieniec Józef W rau­
bek, rodem podobno z Czerniowiec. Policjant z 
niego mamy, to też kradzieże i rabunki uchodzą 
bezkarnie, bo niema kto w ykryw ać złodziei. Na­
tomiast zamiłowanie do politykowania jest u p. 
W raubek Poszukiwaniami za jakąś przewiną p. Do- 
skicli, a Związek Chłopski i powiatowy prezes te­
goż Związku p. Domagalski jest solą w oku Wraub- 
ka. Cały aparat policji jawnej i tajnej zatrudnia p. 
W raubek poszukiwaniami za jakąś przewiną p. Do­
magalskiego. Możeby wreszcie posłowie Związku 
Chłopskiego zainterpelowali ministra spraw  wewn. 
czy zadaniem policji państw, jest takie dręczenie 
obywateli, czy też dbąłość o bezpieczeństwo pu­
bliczne. Obserwator.

OLCHOWCE pow. Sanok. Zwracamy się pu­
blicznie do W ydziału Samorządowego we Lwowie 
z prośbą, aby zarządził czem rychlej zbadanie go­
spodarki tut. Zwierzchności gminnej, a w szczegól­
ności gospodarki w Iesie gminnym. Trójka hultaj­
ska złożona z wójta Bara, pcdwójciego Jana Ba­
biaka i asesora Michowskiogo szafuje lasem gm. 
jakby własnym majątkiem. Kogo stać na poczę­
stunki, ten dostanie i parę najpiękniejszych jodek, 
a biedak nie dostanie nic, choćby mu się należało 
i choćby gwałtownie potrzebował na poprawienie 
domostwa. Najwięcej dokazuje podwójci Jan Ba- 
b ak . Zamiast dać dobry przykład gminie, to oni 
przez pijatyki taką gospodarkę szerzą tylko zgor­
szenie. Olchowski.

Z  A M E R Y K ! .
ADRES POLSKIEGO GENERALNEGO KONSU­

LATU W STANACH ZJEDN. JEST TAKI: Corsu- 
late General o! Poiand. 953 Third Ave. New York 
N. Y. — U. S. A.

ADRES KONSULATU POLSKIEGO W  PITTS- 
BURGU: Consulate of Poland 249 North Craig 
Street, Pittsburg, Pa.

ADRES KONSULATU POLSKIEGO W DET­
ROIT: Consulate of Poland 80 Garfield ave, Det- 
rcit, Mich.

ADRES BIURA do poszukiwania krewnych i 
znajomych w  U. S. A.: Foreign Language Infor­
mation Sernice Polish Bureau 119 W est 41 Street, 
New York, N. Y. Pisać można po polsku. Jest to 
bezintersownie.

— o—
WASHINGTON. Izba niższa Kongresu uchwa­

liła bill deportacyjny czyli prawo o usuwaniu cu­
dzoziemców ze Stanów Zjedn. Uchwała zapadła 
w  ostatnich 2 0  minutach przed zamknięciem sesji 
kongresu, faktycznie bez żadnej dyskusji. Bił, któ­
ry musi przejść jeszcze senat i otrzym ać podpis 
Prezydenta, będzie bardzo przykry dla cudzo­
ziemców Oskarżony cudzoziemiec będzie mógł 
być deportowany czyli wywieziony bez sądu i
rozprawy, jedynie na zasadzie żądania inspektora 
imigracyjnego.

PHILADELFIA Pa. 2 2 . IV.. 1925. P rzez moje 
cho za oceanem pragnę napisać kilka słów  do 

Przyjaciela Ludu nie o Ameryce, bo ooisał ją 
Wam czytelnicy p. Stapiński, ale o tern, jak nam 
się tu za oceanem Polska widzi. Otóż dowiaduje­
my się tu. że W asz pieniądz dobrze stoi, żc fa­
bryki się rozwijają i że w  Polsce urządzają różne 
tryumfalne bankiety. Jednak ta siła pieniądza nie 
zdaje się nam byc zbudowana na silnych podsta­
wach, skoro słyszym y o takiej liczbie urzędników, 
wojska, policji jaka na kieszeni nawet i najbogat­
szego narodu miasiała by się ujemnie odbić. W a­
sze wygórowane podatki zniszczą W as i pognębią, 
a rzesze miljonowe ludu sprowadzone na dziadów 
jakże podtrzymają siłę Ojczyzny i pieniądza? — 
Tedy te setki reprezentantów w  Sejmie uprawiają
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złe rzemiosło, uchwalając bez zastrzeżeń p. Grab­
skiemu wszystko i nie kierując gospodarki na inne 
tory . Redukcja urzędników, wojska i policji jest 
W am  koniecznie potrzebną — powiększenie ilości 
szkół fachowych rolniczych i przemysłowo-han­
dlowych, poparcie kredytami rolniotwa, to jest je­
dyny fundament prawdziwej napraw y skarbu. Bez 
tego nie uczynicie nic. Jeden p  Grabski w ydzier­
żawił Polskę Rzymowi, drugi obszarnikom i ka­
pitalistom, a Sejm się na to patrzy i stoi niemy. 
To się nie może dobrze skończyć 1 Chłop i robot­
nik musi zmusić swych posłów do owocniejszej 
pracy, albo też sam się wziąć do niej!

Filipczak J.
MADISON, 111. Jak  papież i jego podwładni bi­

skupi kochają Polskę, na to mamy dowód w  naszej 
parafji polsko-rzymskiej Oto arcybiskup kardynał 
Mundelein z Chicago usunął księdza rzymsko-pol- 
skiego, a narzucił księdza Ajrysza, aby wytępić 
polskość. Ten ks. Ajrysz pow yrzucał już z kościoła 
chorągwie i obrazy z napisami polskimi, aby za­
trzeć • ślady polskości. Dziatwę polską podburza 
przeciw  rodzicom polskun, namawiając, aby mło­
dzież mówiła tylko po angielsku. Deputacja ro­
dziców do biskupa nic nie w skórały, gdyż biskup 
niemiec właśnie calem sercem sprzyja w ynara­
dawianiu Polaków.

„Polsko Twoja zguba w Rzymie". Ocalić Cię 
może tylko Kościół Narodowy, od Rzymu nieza­
leżny. A. E.

JERSEY CITY, N. J. Drodzy Przyjaciele! Od 
kilkunastu lat przebywam już w  Ameryce. Znam 
jako tako stosunki i życie Polaków ame^-ykańskich, 
o czem wiele ciekawych rzeczy miałbym W am 
do opowiedzenia. Zanim jednakowoż wybiorę się 
kiedy odwiedzić swe rodzinne strony — okolice 
P rzew orska w Małopolsce — korzystam  z gO" 
ścinnych szpalt „Przyjaciela Ludu“, za którego 
pośrednictwem miło mi jest odezwać się do moich 
dawno znajomych i sąsiadów bliższych i dalszych, 
jak również do szerokich mas ludu polskiego, czy­
tającego to pismo

Miałem przyjemność poznać osobiście p. Stapiń- 
skiego w  New Yorku w  redakcji dziennika polskie­
go „Nowy Świat". W  toku rozmowy, którą w ów ­
czas prowadziliśmy, wspomniałem, że do „P rzy­
jaciela Ludu" postaram się coś napisać, bo odczu­
wam potrzebę szczerego i serdeczinego odezwania 
się do moich współziomków i braci. Słowo się rze­
kło, więc zwlekać dłużej nie można. Objętość jed­
nej korespondencji nie pozwala na szerokie rozpi­
sywanie się, poruszę więc tylko niektóre sprawy, 
moim zdaniem najważniejsze i najbardziej uwagi 
godne.

Kościół. Ciekawą rolę odgryw a obecnie w śród 
Polaków amerykańskich kościół rzymski, zupełnie 
inną niż kilkadziesiąt lat temu. O ile dawniej w  o- 
kresie formowania się naszego osadnictwa — ko­
ściół ten był do pewnego stopnia ostoją polskości 
na wychodźctwie amerykańskiem, o tyle teraz sta­
je się tejże polskości prześladowcą i wrogiem. Ko­
ściół polski rzymsko - katolicki tak gwałtownie się 
w  ostatnich czasach amerykanizuje i tak ameryka- 
nizuje swoich wiernych, że naz;wa „polski" jest jutz

właściwie niestosowna, a używam y jej tylko z 
przyzwyczajenia. Takim zaborcą jest tu obecnie 
nasz rzymsko - katolicki kościół — zaborcą ducha 
polskiego i języka naszych ojców — uczuć narodo­
wych.

Doprawdy, że zamało zdajemy sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa, jakie nam — wychodźctwu z 
tej strony zagraża. Odczuje to z czasem boleśnie 
i Polska, która wobec takiego obrotu rzeczy nie­
wiele będzie mogła na nas liczyć w najbliższej 
przyszłości.

Obrońcy i poplecznicy księży powiadają, że temu 
wszystkiemu nie są winni księża, ale oboonarodio- 
wi biskupi Irlandczycy i Niemcy, bo w ich posiada­
niu są wszystkie majątki parafialne, a księża są 
zdani na ich łaskę i niełaskę. Tak jest w istocie, ale 
to nie wszystko. Niedawno chicagowski adrcybis* 
kup Mundenlain w ydał znamienną o polskich księ­
żach opinję, którą ogłoszono w pismach. W  o- 
świadczeniu swoim arcybiskup kardynał powie­
dział bez ogródek, że księża rzym scy w Ameryce 
wogóle nie grzeszą zbytnią moralnością, ale o pol­
skich powiedział wręcz, że to są ludzjj — z m ały­
mi wyjątkami — pod względem moralnym zupeł­
nie upadli, bez wiary, bez podnieślejszych uczuć 
ludzkich. Jest rzeczą naturalną, że takich przewod­
ników parafialnych nie obchodzi polskość, nie ob­
chodzi to, że najbliższe pokolenie będzie już dla 
Polski stracone, wynarodowione, bo oni dbają ty l­
ko o tłuste posady i o łaskę biskupią. Trafiają się 
i wśród księży ludzie przyzwoici i dobrzy naro­
dowcy, ale ci albo są w ciągłej niezgodzie z bisku­
pami i prędzej czy później zostają z posad w ydala­
ni, albo też dobrowolnie rozłączają się raz na zaw ­
sze z wrogimi nam żywiołami rzymskiego pokroju, 
a przystępują do Kościoła Narodowego, zupełnie 
niezależnego od niemieckich, polakożerczych bis­
kupów i od rzymskiego papieża. (C. d. n.)

Filipczak J.

Wiadomości polityczne
WYBÓR HINDENBURGA

Radja, telefony i telegrafy na całej kuli ziem­
skiej by ły  przez całą noc na poniedziałek 27 kwie­
tnia w  pogotowiu do obwieszczenia wyniku w y­
borów prezydenta Niemiec i do podania, jakie ta 
wiadomość zrobi wrażenie. W szędzie w yw arł 
wybór Hindenburga złe wrażenie i został uznany 
za zapowiedź niedalekiej wojny, czyli że uspoko­
jenie św iata pójdzie w  odwlokę. Hindenburg zre­
sztą zapowiedział otwarcie, że będzie dążył do 
zmiany granicy z Polską, to znaczy do wojny 
przeciw Polsce.

W  Berlinie prawie nikt nie spał owej nocy, 
w  oczekiwaniu obwieszczenia wyniku. Skoro o- 
głoszono, że Hindenburg otrzym ał blisko 15 miljo- 
nów głosów i pobił M arxa większością blisko mi­
liona głosów, kajzerowcy i wogóle szowiniści, 
prący do powrotu cesarstw a i do w ojny omało 
nie poszaleli z radości. Sprawozdania do gazet
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DOj 3|5 w  całych Niemczech zapanował nastrój 
podobny d 0  owego z lipca 1914.

Godne zapamiętania, że związek niemieckich 
|^ynisko-katolików wydał wezwanie do głosowa- 

a za Hindenburgiem. Widocznie ze spowiedzi 
ZIJano pragnienia ludzkie, a polityka rzymska trzy ­
ma się zawsze mocniejszych, choćby to nawet 
cyt protestant jak Hindenburg. Swojego centrow­
ca katolika Marxa zostawili w  sztychu.

k r w a w e  w a l k i w  b u ł g a r j i .
Można przyjąć za pewnik, że straszna katastro­

fy w  katedrze w  Sofji przygotowali i wykonali 
°lszewicy, za pieniądze i według planu podykto­

wanego z Moskwy.
Katastrofa w  katedrze była hasłem do walki 

w  Całej Bułgarji. Rząd bułgarski miał ostrzeżenia 
|  był w pogotowiu, zw łaszcza policja i wojsko, to 
tcz zdołał natychmiast się przeciwstawić, a uczy- 
n'ł to tak szybko i ostro, że podobno zdołał już 
Rzeczywiście opanować sytuację w  całym kraju. 
Mówimy ..podobno", gdyż dużo gazet wyraża je­
szcze powątpiewanie. To pewne, że w pierwszych 
dwóch dniach policja z wojskiem przyaresztow ała 
°koło 5000 ludzi, a z tych około tysiąc w  doraźny 
sposób ukarano śmiercią.

Najgorzej na tej ruchawce bolszewickiej wyszli 
chłopi bułgarscy ze stronnictwa Stamboliuskiego 
bod nazwą Związek chłopski- W rozgoryczeniu 
Po zamordowaniu ich przcwódcy premjera Stam- 
po*iiskiego dali się wciągnąć w sidła bolszewickie 
1 Poparli częściowo zamach bolszewicki. Za to te- 
raz mści się na nich rząd i policja w  straszny spo­
sób. Setki chłopów już poniosło śmierć, a mnó- 
s wo ich uciekło zagranicę. Spustoszenie w całym 
kraju jes^ jgk p 0  wojnie. Rząd rumuński wyła- 
DU Ci,na sw °ie granicy uciekających chłopów buł­
garskich i wydaje ich rządowi bułgarskiemu.

j 2 tego dalej wy#iknic, trudno przewidzieć, 
zwłaszcza że przez morze Czarne i Ebnaj mają 
bolszewicy bezpośredni dostęp z Rosji do Bułga- 
rP- Główna kw atera agitacji bolszewickiej prze­
niosła się 2  Wiednia do Aten, stolicy Grecji. P rze­
powiadają, że j j 0 Sja w ytęży siły, aby zbolszewi- 
zować cały Bałkan.

W Portugaiji j w Paryżu urządzili również bol­
szewicy krw aw e rozruchy.

OKRUSZYNY.
WROGOWIE LUDU czują się w  Polsce już tak 

silnymi, żc występują coraz śmielej z agitacją za 
zamachem stanu i powołaniem króla Duchowień­
stwo rzymskie bardzo gorliwie popiera te dążenia 
szlachetczyzny, bo też chce mieć oparcie o tron. 
Liczą na głupotę ludzką, źe im dopomoże w tych 
dążeniach do utrwalenia przywilejów i niesprawie­
dliwości.

Kto pragnie Polski Ludowej, usunięcia przywile­
jów 1 krzywd, a zapanowania równości między 
ludźmi i sprawiedliwości, ten musi stanowczo zw al­
czać agitację monarcbistycznąT Nowy św iat — 
Ameryka — niema ani jednego króla, dlatego bie­

rze górę nad starym  światem niewolników cesar­
skich, królewskich, szlacheckich.

Precz z królem i królewiątkami!
SŁUSZNE ROZPORZĄDZENIE. Główny ko­

mendant policji w  W arszawie nadesłał do komen­
dy policji krakowskiej wyjaśnienie w sprawie in­
terpretacji instrukcji policyjnej co do apolityczno­
ści i bezstronności organów bezpieczeństwa pu­
blicznego- W szyscy funkcjonariusze policji bez w y ­
jątku mają zachowywać zupełną obiektywność 
pod względem politycznym i nie robić żadnych 
różnic w traktowaniu wszystkich szanujących pra­
w a obywateli, bez względu na ich stanowisko 
społeczne, narodowość, wyzname lub przekona­
nie polityczne. Policjantom wzbronione jest po­
stępowanie lub zachowywanie się, któreby mogło 
wzbudzić podejrzenie ,że działają na koi ż"yść lub 
Szkodę tego, czy innego ugrupowania polityczne­
go. Apolityczność policjanta ma znajdować od­
zwierciedlenie nietylko w jego wystąpieniach słu­
żbowych, ale także w  zachowaniu się poza służbą. 
W ykroczenia funkcjonarjuszów policji w  tym kie­
runku winny być karane jak najsurowiej, aż do 
wydalenia włącznie, jako pogwałcenie przepisów 
służbowych.

NA WIECU URZĘDNIKÓW w  Krakowie w  sa­
li „Sokoła" 26 kwietnia br. przewodniczący k ra­
kowskiego oddziału klasowej organiz. urzędniczej 
profesor Krajewski, endek, napadł imiennie na red. 
Stapińskiego i Przyjaciela Ludu za wytykanie 
rządów biurokracji chciał w  ten sposób podbu­
rzyć pełną salę różnych urzędników. Ha, trudno, 
nie można dwom panom służyć. Przyjaciel Ludu 
i Stapiński służy chłopom, a prof. Krajewsk- urzęd­
nikom. Roztropny urzędnik nie weźmie tego za 
złe Przyjacielowi Ludu.

NOWY PRZYWILEJ zdobyli sobie zorganizo­
wani kIaso'wo urzędnicy państwowi. Na ich żąda­
nie ministerstwa rozporządziły, iż od 1 maja 1925 
praca w urzędach trw ać będzie tylko od godz. 8.30 
do godz. 14. Cieszcie się chłopi, wybierajcie jeszcze 
więcej urzędników na posłów, a będzie wam lżej.

PIELGRZYMKA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ do 
Rzymu trw ała trzy  tygodnie. Osobny pociąg za­
wiózł ich z Polski do Wenecji i tam stał aż do po­
wrotu. W yciebzka trw ała trzy tygodnie, koszt za 
jednostkę wyniósł około 400 zł. Nawet w  gazetach 
chjcńskich upamiętniono, że podczas przyjęcia u 
papieża córeczki różnych książąt, hiabiów i pom­
niejszej szlachty postawiono w  pierwszych rzę­
dach, a młodzież mieszczańską zepchnięto na dal­
sze miejsce. Czy w szyscy ucałowali pantofel „na­
miestnika Chrystusowego", o tern sprawozdanie 
nie wspominają.

Gdyby dewociarze słuchali przykazań Chrystu­
sa, toby pieniądze wyrzucone na tę podróż ofiaro­
wali na dziatwę przymierającą w  Polsce z głodu.

WARTO ZAPAMIĘTAĆ. — Przedstawicielami 
Polski przy otwarciu uniwersytetu hebrajskiego 
(sjonistycznego) w  Jerozolimie zostaili zamiano­
wani przez rząd panowie Krystian książę Sapieha, 
i Józef hrabia Potocki. Z wdzięczności za to Ży­
dzi w Polsce będą nadal pożyczać pieniędzy i po­
magać do rozpijania i ogłupiania chłopów. -
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W CZECHACH INACZEJ... Arcybiskupowi Kor- 
daszowi w Pradze, wyznaczyły władze podatek 

. majątkowy na 14,000.000 koron czeskich. Arcybis­
kup oświadczył, iż na pokrycie podatku będzie 
zmuszony sprzedać cenne zabytki ze swojego pa­
łacu. W ładze podatkowe zwróciły się z zapyta­
niem do ministerstwa, które nakazało na pokrycie 
należności sprzedać gobeliny znajdujące się w  pa­
łacu. Gobeliny sprzedane, a do Skarbu państwa 
wpłynął podatek należny.

W Polsce byłoby coś podobnego niemożliwem, 
bo u nas biskupi stoją „ponad rządem44... W Cze­
chach przeciwnie, rząd stoi ponad biskupami.

OBECNY OBSZAR POLSKI W CYFRACH. —
Polska ma 386.634 km" obszaru. Pod tym wzglę­

dem zajmuje szóste miejsce wśród państw  euro­
pejskich, a mianowicie większe od niej są: 1} Rosja 
europejska (4,603.500 kmu), 2) Francja (551.000 km’),
3) Hiszpania (505.200 km’), 4) Szwecja (448.278 
km"), 5) Niemcy (404.000 km‘).

Na obszar obecnego Państw a Polskiego składają 
się ziemie b. Kongresówki 137.879 km", Ziemie 
Wschodnie 122.452 km’, ziemie b- zaboru pruskiego 
46214 km?, ziemie b. zaboru austriackiego 80.809 
km3. Obszar Państw a Polskiego w r. 1772 wynosił 
753.000 km“.

Mniejsze od Polski są. Rumunja (316.132 km*), 
W łochy (310.776 km"), Anglja bez Irlandji (229.840 
km3), Czechosłowacja (141.632 km*) Austrja (79.900 
km"), Litwa (51-500 km3).

ILE LUDZI UMIERA W CIĄGU ROKU. —
W ciągu jednego roku umiera na całej kuli ziem­

skiej około 32 milj. ludzi, w  jednym dniu umiera o- 
koło 8 6  tys. ludzi, co godzinę 3 tysiące i 600 ludzi, 
co minutę 60, co sekundę 1 człowiek. Od narodze­
nia Chrystusa minęło 540 pokoleń. Ogółem żyło 
I umarło w tym czasie około 51 miljardów ludzi.

JAK ĆMA URATOWAŁA POCIĄG. —
Na lokomotywie pociągu, dążącego z Londynu do 

Brightonu, odbywał podróż inspekcyjną inżynier 
naczelny tej kolei. Jechano nocą, w śród gęstej 
mgły. Nagle palacz, który wychylił się był z lo­
komotywy, aby spojrzeć na tor, zawołał przerażo­
ny:

— Na szynach stoi wielka postać i porusza rę­
koma.

Inżynier i maszynista wychylili się także, ale nic 
nie spostrzegli, wyśmiali więc paiacza.

Jakież jednak ogarnęło ich zdumienie, gdy w yj­
rzaw szy w minutę potem raz jeszcze z lokomoty­
w y, ujrzeli istotnie na tle mgły, w  kręgu światła, 
rzucanego przez latarnie lokomotywy, ogromne 
widmo ciemne, wymachujące podniesionemi do gó­
ry  rękoma, czy też skrzydłami.

M aszynista zatrzym ał natychmiast pociąg. W y­
skoczono na tor. Lokomotywa stanęła tuż przed 
mostem obrotowym Swalloiway. Dozorca mostu le­
żał na szynach bez życia. Zmarł wskutek ataku 
apoplektycznego. Most był otwarty. Jeszcze se­
kunda, a pociąg runąłby do rzeki.

A na tle mgliśtem wciąż widniało potworne wid­
mo jeszcze wyraźniej, niż przedtem, a wyciągnięte 
v  górę ręce jego poruszały się ruchami drźąceml.

Inżynier spoglądał przez chwilę na widmo zagad-

Już jest do nabycia
w Administracji ..Przulaclela Mid*r

ADAMA MICKIEWICZA

P A N  T A D E U S Z
czyli ostatni zajazd na Litwie, h>storja szla­
checka z roku 1811 i 1812 w dwunastu 
księgach wierszem. Wspaniałą tą książkę 
o 320 stronach wysyłamy posyłką poleconą 

za uprzedniem nadesłaniem 2 złotych.
A nadzieli te powinno się znajdować 

w haZdqm domu polskimi

kowe i nag>e zwrócił się ku latarniom lokomoty­
wy. Tam tkwiła przyczyna tajemniczego zjawiska.

Do szkła jednej z latarni przylgnęła ćma i trze­
pocąc skrzydłami, starała się oswobodzić z uwięzi, 
wyolbrzymiony zaś jej cień odbijał się na fle mgły 
nocnej.

I oto cień ćmy ocalił pociąg przed straszną kata­
strofą.

O JEDEN ALFABET DLA CAŁEGO ŚWIATA.
Dnia 2 0  zm. rozpoczął się w  Kopenhadze zjazd u- 
czonych językoznawców Anglji, Francji, Holandji, 
Polski, Włoch, Szwecji, Niemiec i Norwegji w celu 
opracowania jednolitego alfabetu dla wszystkich 
narodów świata. Obrady odbywają się w gmachu 
uniwersytetu.

Powszechny Uniwersytet 
korespondencyjny.

Wysiłkiem i środkami materjalnymi kilkunastu 
ideowych stow arzyszeń społecznych została po­
wołana do żyęia nowa placówka pracy oświatowej 
pod nazwą: „Powszechny Uniwersytet Korespon­
dencyjny ’4 (W arszawa, ul. Chmielna Nr. 33 m. 5). 
Opierając się na wzorach amerykańskich i fran­
cuskich, pragnie ona zorganizować samouctwo, 
które tak wielką rolę oagryw a w społeczeństwach 
zachodnich, a które u nas, choć jest to spraw a w 
naszych warunkach tern bardziej doniosła, nie 
znajduje prawie żadnej opieki i pomocy.

Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny 
wydaje kursy, które przesyłane są abonentom sy­
stematycznie zeszytami, a zawierają wykłady 
z danej dziedziny wiedzy, rady i wskazówki prak­
tyczne oraz zadania i ćwiczenia, które uczniowie 
rozwiązują samodzielnie i nadsyłają do centrali ce­
lem ich poprawienia i oceny przez kompetentnych 
profesorów. Tą drogą ustala się indywidualny (jed­
nostkowy) kontakt między uczniem a nauczycie­
lem, co skuteczni? zastępuje bezpośredni wykład 
szkolny.
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Uczelnia, która przychodzi do domu ucznia, któ­
ra pozwala mu w ykorzystać na naukę każdą, wol- 
ną od pracy zawodowej chwilę, która dba o dal­
szy rozwój duchowy i intelektualny przedewszyst- 

lem dorosłych i dorastającej młodzieży, winna 
zyskaó poparcie szerokich mas naszego społeczeń­
stwa. Dotychczas Powszechny Uniwersytet Ko- 
respondencyjny zorganizował kursy w zakresie 
szkoły powszechnej, szkoły średniej, przedmiotów 
metodyczno - pedagogicznych, języków obcych o- 

Przedmiotów fachowych.
Na Zachodzie i w Ameryce, gdzie drogą zorgani­

zowanego w  ten sposób samouctwa podnosi się 
ki Iture krajową i dobrobyt społeczny i osobisty, 
Uniwersytety korespondencyjne kształcą rocznie 
setki tysięcy osób. 1 u nas idea ta musi się rozpo­
wszechnić; ludzie, którzy nie mogli zdobyć w szko- 
le należytego wykształcenia, mają obecnie mo­
żność uzupełnienia swych braków: podniesie to ich 
Wartość społeczną i zdolność zarobkową. Z tego 

punktu widzenia należy ocenić fakt powstania 
“ pwszechnego Uniwersytetu Korespondencyjnego 
1 ideę tę szerzyć wśród najszerszych w arstw  spo- 
’ecznych.

Młodzież chłopska powinna też korzystać z na- 
uki Przez ten Uniwersytet Korespondencyjny. Dla 
Ułatwienia opłaty może i powinno się utworzyć 
fótko chętnych nauki młodzieńców w gminie 
1 'Wspólnemi siłami wziąć się do nauki. Tak robią 
rodacy nasi w Ameryce. Całą naukę odbywają 
Mzez taki Uniwersytet Korespondencyjny, a potem 
kdają egzaminy i zajmują ważne stanowiska 
^  świecie.

Ale _  jeden warunek; trzeba ściśle wykonywać 
p r°gram nauki i naprawdę pilnie się przykładać do 
nauki.

'.Przyjaciel Ludu“ bardzo gorąco tę sprawę po- 
leca uwadze swoich czytelników.

GOSPODARSTWO.
GIELDa  PIENIĘŻNA bez żadnych zmian.
CENY TARGOWE płodów rolniczych stoją 

w jednej mierze.
PAŃSTWOWY BANK ROLNY postanowił przy 

parcelacjach tworzyć gospodarstwa 45 hektarowe, 
czyli 85 morgowe. To ma być zasadą. Jeżeli ta 
zasada się utrzyma, to i reforma rolna niewielu 
chłopom pomoże, a reszta chłopów musi się w y  
nieść — na księżyc.

Niepojęte to dla nas, jak może prezes Banku Rol­
nego p. Tomasz Wilkoóski, wyzwoleniec, do ta­
kich uchwał dopuszczać.

WIELE PŁACIĆ RENTY DZIERŻAWNEJ. Min. 
reform rolnych zarządziło, by  dlla kontraktów już 
istniejących przeliczać odnośne ilości żyta na pie­
niądz w  złotych w stosunku 20 zl. za kwintal ży­
ta, nowe zaś kontrakty zawierać wyłącznie w  złoi- 
tych.

WALKA Z ZARAZĄ PŁUCNA BYDŁA ROGA­
TEGO I PRYSZCZYCA ZWIERZĄT RACICO­
WYCH. Mimo kilkakrotnych zarządzeń wojewódz­
twa krakowskiego w  celu zapobieżenia zawleka­

niu zarazy płucnej i pryszczycy do W ojewództwa 
z obszarów nawiedzionycli przez choroby bydlęce, 
zachodzą jeszcze nadal wypadki, że hodowcy rol­
nicy, niesumienni handlarze i t. d. sprowadzają 
świadomie lub nieświadomie zw ierzęta racicowe, 
względnie przedmioty, które mogą być roznoś- 
nikami zarazy, narażając pa zez to  całą cenną ho­
dowlę zw ierząt W ojewództwa Krakowskiego na 
niebezpieczeństwo zarażenia, a co za tern idzie 
na ciężkie straty  gospodarskie Do takich obsza­
rów obecnie zagrożonych zarazą płucną względ­
nie pryszczycą należą z najbliższego sąsiedztwa 
W ojewództwa: kieleckie, lubelskie i poznańskie. 
Celem skutecznego prowadzenia walki z zarazą 
płucną bydła rogatego i pryszczycą zwierząt ra ­
cicowych, winni rolnicy i sfery zainteresowane 
pilnie przestrzegać, aby pod żadnym warunkiem 
z zamkniętych obszarów nie sprowadzali zwie­
rząt racicowych do tut. Województwa. Zaznaczyć 
należy, że w razie zawleczenia zarazy płucnej 
skutkiem ominięcia wydanych zakazów, zostaną 
wszystkie sztuki bydła rogatego w danej zagro­
dzie i zagrodach zagrożonych na podstawie usta­
w y z 17 sierpnia 1892 z urzędu zabite bez jakie­
gokolwiek odszkodowania z funduszów państwo­
wych, a winnych przywleczenia zarazy płucnej 
lub pryszczycy poda się do surowego ukarania.

WYWÓZ DRZEWA. Min. skarbu w ydało do 
urzędów celnych okólnik, na którego zasadzie pe­
wne gatunki drzew a póiobrobionego będą mogły 
być wywożone zagranicę bez opłaty cła w yw o­
zowego; do gatunków tych, oprócz dotychczaso­
wych, zaliczone są kłody belgijskie, słupy telefo­
niczne I papierówka łupana św ierkowa i jodłowa; 
papierówka świerkowa i jodłowa w  stanie okrą­
głym będzie wolna od cła wywozowego nieza­
leżnie od średnicy.

Odpowiedzi Redakcji i Administr.
P . K asprzyk, Je rsey  C ity : P ięknie dziękuję i za pa­

mięć i za korespondencję i za p renum eratę  2 doi. W szy ­
stko doszło w porządku. K orespondencję m uszę podzie­
lić na trzy  częśoi, bo na raz  za duży m aterja l. I tak  m ają 
czyteln icy  dużo do rozw ażenia  w każdej części kores­
pondencji. W  O jczyźnie naszej w  czasie od m aja 1924 r. 
do te raz  w szy stk o -się  zm ieniło —  nieste ty  na gorsze. 
Na w si niępam iętana nędza i głód, szlachta i k ler hulają 
jak nigdy przedtem . P o z d ro w ie n i red . Koronie i w szy ­
stkim . — K. M arm ola: W  niedługim  czasie zobaczym y 
się na posiedzeniu P ow . Zw. Chi. W i grania procesu 
gratuluje. P racu jc ie  ile możności. —  D etektyw  paraf.: 
P ostara jc ie  się bardziej rozpow szechniać P rzy jac ie la , to  
dzw on się znajdzie. — M. Guździk: Spraw  izdanie d ru ­
kujem y, natom iast w ierszyki jeszcze za słabe, trzeb a  
duzo czy tać i w słuchiw ać się w ry tm  i rym . Pozatem  
w ierszyki tylko w yjątkow o drukujem y, gdyż prozą to 
sam o zw ięźlej m ożna w yrazić . 1 zl. doszedł. Nie cho­
dzi o bojaźń, ty lko  m usim y mieć gotów kę na cotygo­
dniow e w ydatk i za druki, papier i t. d. Nie stać  nas na 
kredy tow an ie . C ześć. — J. K„ B o ry sław : D ostafiśm y 
aż cz te ry  korespondencje z Kobylan. Jedną zam ieściliś­
m y, k tó ra  najp ierw ei nadeszła , w ięc trz y  późniejsze do 
kosza, bo trudno pow tarzać . Ale pięknie dziękujem y za 
pam ięć i p roshny  nadal o poparcie  w bardzo  ciężkie! 
i trudnej p racy . — W. M .: W iadom o P anu  doskonale, ja­
k a  jeszcze na w si ciem nota. M yślcie i p iszcie o  tern, 
jakby rozśw ietlić m ózgi zakopcone p rzez  fanatyzm  
rzym ski, a  tem aty  h is to ry czn ą  zo staw m y  innym. P rz y -
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tem  Jeszcze raz proszę — piszcie krótko, zw ięźle, bo 
b rak  miejsca. — A. P io trow sk i, B o ry sław ; Podanie w rę­
czyłem  posłowi M arcinow i Sosze, k tó ry  się terni sp ra­
w am i w imienia Związku Chłopskiego specjalnie zaj­
muje. — F r. Lupa: B ardzo przepraszam y, ale w żaden 
sposób nie jesteśm y w możności odpow iadać listow nie 
na  w szystk ie  zapytanie. T o już musi być pozostaw ione 
naszem u rozstrzygnięciu , w którym  w ypadku trzeba  od­
pow iedzieć. B rak odpow iedzi jest także odpow iedzią 
w ty m  mniej więcej sensie, że w danej spraw ie albo nic 
uczynić nie możem y, albo uznajem y za  bezcelow e w trą ­
can ie  się nasze. P ro s im y  bardzo o w yrozum iałość. Zno­
sicie dość przykrości W y, C zyteln icy , ale rozw ażcie, ile 
w  nas uderza w ściekłych ataków . C ześć. — M. W ilk: 
Za Ust z 17 m arca bardzo  pięknie dziękuję. Nie dziw cie 
się chłopom , że w ylazła  z nich w ów czas dusza pań­
szczyźniana. Ja  trzym am  się zasady : Boże odpuść im, 
bo nie w iedzą, co czynią . Czynig to, co mi mój rozum  
i sum ienie nakazuje, bez w zględu na zapa tryw an ia  i są­
dy ludzkie. Dopóki żyję, będę rodzinę chłopską pchał 
i ciągnął ku św iatłu  i p raw dzie, choćby naw et w brew  
k rzykom  ciem noty. Pom agajcie ile 'm ożności. Z robotą 
p. P aw laka  nie mam nic w spólnego. C hłopi-robotnicy 
trzym ajcie  się razem  i popierajcie Zw iązek Chłopski. —  
J . K rzącik: Z opisu w nioskuję, że p. jest sk ry tym  bol­
szew ikiem , d latego w szystko tylko k ry tyku je  i w ichrzy , 
ale sam nic hie tw orzy , bo jest na to  za głupi. T ak tyka  
bolszew ika polega na psuciu i osłabianiu ro bo ty  innych, 
w  celu rozpalania rozgoryczen ia  aż do w yczekiw anego 
p rzez  nich w ybuchu rew olucji na  kom endę z M oskwy. 
P ow iedzcie mu to w oczy przy  sposobności. — A. P ła ­
za : C złow iek ciem ny  ma pojęcie tak  słabe jak dziecko. 
T rzeb a  ośw iecać pow oli, z klasy do  klasy , zanim doj­
rze je  do egzam inu dojrzałości. K toby żądał od dziecka, 
aby  ono zdaw ało  egzam in z  ustro ju  św iata, historii ludz­
kości i t. p., ten by sam  sobie przez  takie żądanie w y­
s taw ił św iadectw o — naiw ności. — C zytelnik z  Gło­
w ienki: To w szystko, co piszecie, jest św iętą  p raw dą — 
no, ale cóż z tego?  Załam ać ręce  i poddać się potopow i? 
P rzen igdy! P rzeciw nie, tem  zaw zlęciej pracow ać. 'N ie 
od razu  K raków  zbudow ano. T rzeba  w y trw ale  i c ierpli­
w ie kroczek za kroczkiem  popychać kółko, aż*&ię, roz­
pędzi. Kto od razu  za głośno strzela , ten  odstraszy  i nic 
n ie zrobi. T ak czynię już od r. 1887. W reszcie jak mnie 
hańbiono, deptano, oczerniano, a jednak dziś choć sta ry , 
czy n ię  to sam o i z takim  sam ym  zapałem  i w iarą 
w zw ycięstw o  praw dy , jak  przed 40 laty . C zyńcie tak  
samo, C ześć. — A, Z borow ski: P rzeg ląd a jąc  zaległości 
koresipandencyjne przeczy ta łem  pow tórnie list W asz 
z 18 m arca. Choć k ró tko  jeszcze odpowiem. Nie w ątpij- 
cie, ani się rozgoryczajcie. Są pow ody, że tak  jest jak 
jest, ale mam podstaw y  do ufności, że to  już w net się 
skończy i nastąpi w ielka zm iana i szybki rozw ój. Naj­
w spanialsze drzew o — jodła też przez p ierw sze lata 
słabiu tko się rozw ija, ale później p rze rasta  inne d rzew a. 
P o tężna  idea klasow ej organizacji chłopskiej zdoła po­
konać w szystk ie  przeszkody . Część! — Szcz. O rzech: 
P ro szę  się nie bać. W  razie  k rzy w d y  dajcie znać a w y­
ratu ję . W ierszyk  ściągam y dla zaoszczędzenia miejsca. 
N iechże W am  uroczysko leśne daje natchnienie do ślicz­
nych  w ierszyków . Cześć! — T arnaw lan ln : Dziękuję za 
korespondencie i proszę częściej p isyw ać. A sekuracja 
jest przym usow a i nie ominie W as. T rzebaby  dopiero 
zm ienić ustaw ę sejm ow ą. — W , G aw ron: W iec w Ju r­
kow ie bez posła Ł askudy? To niem ożliwe, dlatego nie 
ogłaszam y. — Ob. z B rnia O such.: A niechże sobie p. 
G reis spi spokojnie, lepiej n iżby m iał bałam ucić ludzi. — 
A. Pęglel: Za drobna rzecz, p rzy tem  w ygląda na pora­
chunek osobisty , d latego nie pom ieszczam y. — C horzę- 
pa J .:  2 doi. o trzym aliśm y. - -  F ilipczak J .:  U trzym ali­
śm y 2 doi. U m ieszczam y, bo dobre. — G órski F r.: U- 
pom nienie polegało na pom yłce, gdyż list z 5 doi. o trzy ­
m aliśm y w styczniu  i zapisaliśm y. C ześć i pozdrow ie­
nie! —  K asprzyk F r .: 20 fr. o trzym aliśm y, sta rczy  do 
20 m aja 1925. P rosim y odnow ienie p rzys łać  w czasie. — 
R am a Ant.: 40 fr. zapł. S ta rczy  do 2 kw ietn ia  1926. 
Dzięki za  słow a uznania I zachęty . —  Dzidek W .: K arty  
p rzem ysłow ej nie po trzeba, o ile P a n  trudni się głów nie 
ro ln ictw em  i nie zatrudn ia  czeladnika. —  Rusin J.: B y­
ła pom yłka w adresie, p rzepraszam y. — K asprzyk  P a ­

w eł: 2 doi. o trzym aliśm y. —  W inslow  W alte r: O trzy ­
m aliśm y, ale prosim y o podanie adresów  krajow ych , 
gdyż nie ̂  możem y pam iętać p rzy  dziesiątkach tysięcy  
czyteln ików . 2 doi. zapisujem y tym czasow o na konto 
Pana. — G otfryd S t.: Listu z  21. grudnia nie o trzym a­
liśmy, 10 fr. s ta rczy  do 6. 6. 1925. — G ubała J . :  O trzy ­
maliśm y ty lko 1 zl. w idocznie zaszła pom yłka na pocz­
cie. W znosim y reklam ację a gazetę w znaw iam y. — 
W ilk S t.: 5 zł. nadeszło, s ta rczy  do końca roku, adres 
zm ieniliśm y. — Sem perklew lcz W .; 2 doi. o trzym ali­
śm y. — B erestka  J .: 1 doi. dla ob. Antoniego o trzym a­
liśmy. S ta rczy  na  10 mies. — Bochnlak F r.: 5 doi. dla 
ob. Jana, A. S tacha, M. M urala, W. P iotrow skiego  i dla 
W as o trzym aliśm y. Za pom oc w szerzeniu ośw iaty  
cześć i dzięki! — Ob. Juszczyk  W „ D wojak M„ Konie­
czny M„ M itręga Jęd rzej, Zbożny T adeusz, T ruchan 
W ład„ P iela M arcin, C hudeusz Józef: O trzym aliśm y od 
W as O byw atele  pieniądze, ale jes t zdaw na zaległość 
tak, że s tarczy ło  do 1. IV. P rosim y  tedy  zaraz  nadesłać 
dalszą p renum eratę , by nie było  p rzerw y  w w ysyłce. 
P . O lszew ski, W . L askow nica: P . Sabatow i gazetkę w y­
syłam y. S erdecznie dziękujem y za pomoc w pracy. 
B ratnie pozdrow ienie.

ROLNICY 1 P i l i l i ! ! ROLNICY!

1
g» BANK ZIEMIAN S. A.

we Lwowie, ul. Kooernika 4, II p.
Sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dworskich 
(działki rolne w ramach ustawy agrarnej) w powia­
tach: Przemyślany, Skała t, Sokal, Stanisła­
wów, Zaleszczyki i Łuninlec. — Ułatwia uzy­
skanie kredytu państwowego, materjatu budulcowego 
i zasiewów — Posiada własny Oddział zbożowy. 
Cena gruntów przystępna. Spłaty rozkłada się do jedne­
go roku. Informacyj pisemnych i szczegółowych opisów 
udziela się za nadesłaniem znaczka pocztowego, wzglę­
dnie w siedzibie Banku oraz na parcelowanych folwar­

kach przez swoich delenatów. 246 |

Ł — —  — —

•  W H H H i  •  -oman*'* /mkmciai •
Po przerwie wywołanej stosunkam i pow ojennem i 
otrzymać można ponow nie słynne, m edalami wy­
staw  św iatow ych odznaczone i od przeszło 30 lat 

zaprowadzone

S Nacieranie bó l uśmierzające, na !

REUMATYZM
ORAZ WSZELKIE ŁAMANIA

„ N E R  w o r
ORA FRANZOSA W TARNOPOLU

Dostać można we wszystkich aptekach, żąda­
jąc wyraźnie NER WOLU Ora Franzosa, 
z marką ochronną Olbrzym z młotkiem,
albo wprost pod adresem: Dr. Juliusz Franzos, 

aptekarz w  Tarnopolu Nr. 9. 243
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P® Baczność @1
Sklepy i Kółka Rolnicze!
Wszelkie farby, pandzie, lakiery. 
Pokosty, terpentyno, gips, cement, 
Pasty do bucików, smar do wozów, 
Wazelinę do skór — zakupicie naj­

lepiej i najtaniej u firmy

„ C H E M I K A L “
Kraków, Kościuszki 25.
Zażądajcie natychmiast podania cany tego, 

co poti .ebujtcii i I

Bersonmcie 
wasze obowie!

Człowiek praktyczny i rozsądny wie, co 
to  znaczy bersonować. O to na wszystkich buci­
kach przymocowai: obcasy i ze lów k i gum o­
w e „Berson". „Berson" nie jest modą, która 
nazajutrz znika, ale ulepszeniem obuwia dla 
zdrowia^ nieodzownem. Bez „Bersona“  nie 
można się obyć, podoi nie jak bez zegarka. Uży­
wając nBeraon oszczędzacie pozatem swe 
grosze i szanujecie zdrowie. Oszczędność polega 
na tern, że obcasy i ze lów k i gum owe 
„B e r s o n 44 są przynajmniej trzy razy trwalsze 
n«ż skóra, tak, że w ydatki Wasze na naprawę i 
sprawianie obuwia znacznie się zmniejszają. 
J*jdna próba Was o tern prz konr. Przy noszeniu 
„Bersona44 odc-.ujecie również miłe działanie 
na  dało, izczególnie na nerwy. Wpływ ten  jest 
Wynikiem elastyczności obcaaóu . zelówek 
I t u t r w y d i  p e r s o n 44 zapobiegającym wstrzą- 
aniesiom ciała podczas chodzenia, a tern samem 
wsuwa zmęczenie i znużenie, w przeciwieństwie 

tw ardych obcasów i zelówek re  skóry.

B E R S O N
nosi siQ p rz y je m n ie  i je st ta ń ­
s z y m  i t rw u ls z y m  o d  sk ó ry .

Uwaga! Uwaga!
POLAĆ I i POLKI! 
LATO SIE ZBLIŻA

A przecież Każdy się chce w tedy  ubrać w raz z ro ­
dziną, ładnie i tanio, napiszcie w ięc do firm y

„Polska Oszczędność" w Łodzi
któ ra  w yśle w am  o połow ę taniej niż w w aszych miej­
scow ościach ca ły  kom plet tow arów  sk ładający  Sie z

22 sztuk resztek, tylKO za 30 zh
’ m ianow icie: 3 m tr. podw ójnego kortu  na ubranie mę­
skie lub palto dam skie, w dobrym  gatunku, 3 m tr. sze­
wiotu, podw ójna szerokość, w różnych kolorach, na całą 
dam ską suknię, lub 4 m tr. ba ty s tu  w najładniejszych de­
seniach, na całą  a.tm ską suknię, 3 m tr. zafiru na koszulę 
m ęską, 2 m tr. płótna b iałego na koszulę dam ską, na  
jeden fartuch dam ski, 3 letnie chustki na głow ę, 2 ręcz­
niki i 12 chusteczek B atystow ych do nosa. W szystko  tc  
razem  w ysy łam y ty lko za 30 zł. po o trzym aniu  listo­
w nego zam ów ienia (płaci się p rzy  odbiorze).

U w aga! Ci zaś, k tó rzy  nadeślą z a raz  3 zł. nie p łacą 
kosztów  opakow ania ani op ła ty  pocztow ej. Zapew niam y, 
że otrzym anym  tow arem  każdy będzie zadow olony 1 po­
zostanie sta łym  naszym  klijentem . T ow ar, k tó ry  się n ie  
podoba, przyjm ujem y z pow rotem  i zw racam y pieniądze.

Zam ów ienia prosim y ad resow ać:
Firma 286

„Polska Oszczędność" 
Łódi, Piotrkowska 36.
—- — "9 ~ " * *■■■■-------- • ■

Z J E D N O C Z E N IE  P O L S K IC H  
FABRYK MASZYN i NARZĘDZI 

ROLNICZYCH Sp. Akc.
Warszawa, ul. Moniuszki 12
przypomina, że czas już za­
mawiać na sezon znane jako 
najlepsze i najpraktyczniejsze

PŁUGI
FABRYKI

„JAN ZAWADZKI i Ska«
m m r 1-iiowe H  przodków 

J l ł “ 2 - ik ita  -  
JŁTDMLflr 1-slibewe i p h i .
Oferty na żądanie odwrotnie.
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Najlepsza rozrywka w każdej rodzinie, podnieta do życia towarzyskiego, 
uprzyjemnienie pobytu w domu, możność zabawienia się i potańczenia,

( i r r | . . g i w . n n 'A r v A C i i  m i 1 7 v l r i  m o l©  m ie i  k a łd y , k to  s p ro w a d z i od  szus u d o sk o n a lo n y  kou -
P *  " 'O  4  I I U W U l/ iC B I  C J  .7 c e r to w y  g ra m o fo n  tu b o w y  lub  b ez lu b o w y  tak  zw a n y  „EU FO N“ .
WysySamy pocztą koncertowy gramofon, skr rynka wielkości 35X 35X 18 cm. zagranicznej roboty z ozdobami, mechanizm 
i części pierwszorzędne. Membrama udoskonalona amerykańska oddająca zupełnie naturalnie głos, dzięki której glos 
wychodzi bez szmeru, czysto i głośno. Celem iozpowszechnlenia tych nowo udoskonalonych gramofonów, firma na­
sza, którą reprezentujemy, postanowiła na krótko sprzedawać po 59 złotych. Bez tuby „Eufony“ (grają bez tuby) 
po 54 złote. (Wszędzie podobne gramofony o wiele mniej udoskonalone sprzedają po 95 zł. 1 jeszcze drożej). 
Aparaty nasze posiadają mechanizmy ostatniej konstrukcji, nadzwyczaj trwałe i nigdy nie ulegną zepsuciu Płyty 
dwustronne najsły mlejszej fabryki .Syrena Record“ grające ostatnie nowości najsławniejszych artystów kratowych 
i zagranicznych nowoczesne tańce, deklamacje 1 t. p. po 2 złote 60 groszy za sztukę — Za przesyłkę gra­
mofonu na prowincję dolicza się 4 zł. 80 gr. — Wysyłamy oawrotną i ocztą w dwóch skrzynkach po otrzvmaniu 
5 zł. zaliczki przekazem pocztowym lub w liście poleconym, resztę płaci się przy odbiorze. — Adresować prosimy 
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Ważne dla Kółek Rolniczych i każdego!
1 /  Y. A D D  \  Najnowszy wyrób z angielskiej stali, rpecjalnie wyrabiane,
t Y l / O  I  H i l - l i r  podwójnie w  oliwie hartowane i w  ogniu czyszczone. — Żadna,
firma na świecle nie dorówna wyrobom jak obecnie, które nadają się do najtwardszych górskich traw pslanek również i do 
zboża. Z powodu tegoż jestem w możnośd 1 daję gwarancję za każdą kosę, może być 3—4 razy klepana i w każdym 
czasie na wypadek wymienię, gdyby przypadkowo była nieodpowiednia, Każdy człowiek obecnie w ciężkim stanie i krwa wy 
grosz wyciągają wrogowie, zatem ł towar co nsjpodlejszy, który trzeba rzucić w kąt albo męczy się człowiek, jak wół. co 
płaci w drugie jdrowiem. Więc precz z tandetą 1 wrogami, a tylko swój do swego. Dopiero po wzburzenia wojennem 
udało,się nam dopiąć swego celu i jdż zeszłego sezonu częściowo zaopatrzono Szanownych Klientów w ten nowy wyrób,
za który zasłużyłem i mam największe zaufanie i nadzieję zasłużyć. Towar dobry, to stokrotna reklama. Kosy w formie

nie za proste jak i niezbyt kuliste, szemkość 5 i 6 cm.
Długość 60 65 V  75 80 85 90 95 100 110 120 cm. lub 100 cm 10 rąk.
Cena i sorty 3 ‘40 3‘50 3 o0 3-70 3 80 3'90 s 00 4’10 4-20 4'50 5'00 złotych sztuka.
Cena II sorty bez gwarancji! 3.00 310  3.20 3.30 3.40
Rabat na 10=1, na 20 = 3 , na 30= 5 , na 40=7, na 50= 9 , na 100=20, na 500=130, na 1000=300 kos darmo.
Z ł  gotówkę otrzymana z góry san koszta ponoszę*. Bez zadatku nie wysyła się w ale . Briuikl z kamienia czarne po 1 zl. 
oraz kowadełka i młotki p 5 1 zl 50 gr. Kosy zamawiać jaknajpflniej, żeby każdemu na czas dostarczyć. Wysyłka pocztą 
i koleją. Później ceny będą wyższe z powodu opłat. A d r e s  f i r m y :  248

STEFAN DOBUSZCZAK, Skład fabryczny kos, p. Dolina k/Str. Małopolska.

Ważne! Uwaga! Przeciw jak najbardziej uporczy­
wym i zastarzałym wypadkom

Dia chorych i 
Dla cierpiącychl 
Dla zdrowych!

Reumatyzmu, gaśćca, bólów  nerwowych, bólu g łow y 1 ząbów, przeciw  bolom  żył spuchliz- 
nom, bolom  nóg, kłuciu w boku, zapaleniom  staw ów  i tym podobnym  chorobom .

Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania.

Skutek
nadzwyczajry IC H T IO M E N T O L Działanie  

p ew ne i szybkie
Iprinp nrńha wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy IchtiomBntol Edelmana pom aga n aw e t 
JBUII0 p iU U d w takim  w y p aik u , gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 

pośw iadczeń znakom itych lekarzy, w skazują na znakom itą pomoc prawdziwego Ichtiomentoiu.

Główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtiom entoiu: 287
P f -  Laboratorium aptekarza Jzymona Edelmana w Samborze Nr. 30.

5 flaszek praw dziw ego Ichtiom entoiu (franco) z opłaconą pocztą i upakow aniem  kosztuje 11 zł. 50 gr.
10 flaszek praw dziw ego Ichtiom entoiu (franco) z opłaconą pocztą i opąkow. kosztuje 22 zł, — 25 flaszek 48 zł.

f I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , U L. SZ EW SK A  L . 1 3 /P L
w ysyła zegarek pluski Enigm a 1 5  z l. — 
budzik 8  z ł .  M andoliny w łoskie od 1 8  
z t .  Skrzypce szkolne ze amyczk iem i  z ł .  
Hai monje ręczne od 1 5  z ł . .  Niklowy Rosk. 
P aten t z łańcuszkiem  8  z ł. — Cennik ilu­
strow any zegarów i instrnm entów  muzycz 

nych  darm o i opla tnie.

l l n i o u u a 7 n i a  c i o  zaotnloną książeczkę wojskową 
U l l i O W d A I I K I  O i  tg w Dyrekcji kolejowej, Lwów —
na nazwisko Jan Lenczyk, urodzony w r. 1900 w Gródku 
Jagiellońskim, Podgaj — wydaną pezsz 12 p. a, p. Złoczów.

Redaktor odpowiedzialny: Jan Staplóski. Z Drukarni Ludowe] w Krakowie,


